
Nr. 14. Lwów dnia 17. Stycznia Czwu* tek. \
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Wychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po­
niedziałki i dni następujące po świętach uroczystych 

Cena prenum eraty we Lwowie wynosi na rok
cały 10 z ł . ,  na pół roku 8 z ł . , na kw arta ł 4 zł. -
z przesyłką pocztową w kraju  na rok cały 20 zł., 
na pół roku 10 zł., na kw artał 5 zł.

M ie s ię c z n ie  dla Lwowa l zł. 35 kr. w. a.
P ojed y n czy  num er kosztuje 10 centów w.

Telegram „(ilosn.44
W iedeń ,  10. stycznia wieczór. 

„ W y b n r y  w Turynie agi tu ją  się na
. . k o r z y ś ć  s t r o n n i c t w a  l i b e r a l n e g o .

B l o k a d a  C a d y  zacznie się dnia 19

EBsyauuwai&aaąra -

Ogłoszenia przyjm uje A dm inistracya „ G ło s u 14 z 
opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw­
sze i jednorazowe umieszczenie po 10 centów , za  
każde następne po 5 centów, z dodatkiem należytośc  ̂
stęplowcj po 30 centów od każdego umieszczenia. — ’ 
Listy reklam acyjne nie opieczętowane nie frankują się.

Biuro Redakcyi i Adm inistracyi „G łosu44 w rynku 
pod 1. 179. na drągiem  piętrze.
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, C 8 z ą d  s a s k i  żąda od gminy miasta 

l > c 6 z t n  zadość uczynienia w spra-
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Lwów dnia 16, stycznia.
i i .

w i e  o d p o w ie d z ie ć  s w e m u  za d a n iu ,  g d y b y  m e  to,  
i e  z tira z n a  s a m y m  vy s t e p i e  zn a lezh  taką  
z a c h ę t ę  a z a ra zem  tak ie  s i ły  p o m o c n e  i ś r o d k i , 
jakie  ty lk o  o g ó l  d a ć  m o ż c u  Z tiego w z g lę d u  n a ­
le ż y  c h o ć  p o b ie ż n ie  napomMtiąc, jak  s ię  ten o g ó l  
w  K ró le s tw ie  z a c h o w a ł .  0'fo ‘j a f ^  ty lko  T o w a ­
r z y s tw o  r o ln icze  o tr z y m a ło  od 'rządu p o z w o le n ie  
i s t n i e n ia ,  n a t y c h m ia s t  przystąp i ło  d o  n i e g o  pr z e ­
sz ło  pó łtora  ty s ią ca  o só b ,  w s z y s c y  z łoży li  w k ła d k ę  
w y n o s z ą c ą  trzy razy  ty le  jak u nas ,  w s z y s c y  s ię  
zjechali"  n a  z g r o m a d z e n ie ,  w s z y s c y  w zięl i  n a j ż y w ­
szy  u d z ia ł  w  z a m ie r z o n y c h  c z y n n o ś c ia c h ,  a w s z y ­
sc y  zdo ln iejs i  rozebra li  p o m ię d z y  s ieb ie  o b o w ią z k i  
i p r a c e ,  k tó r y c h  m ie l i  d o p e łn ia ć  po w o j e w ó d z ­
t w a c h  i p o w ia ta c h .  Co w ię k sz a ,  k t o k o lw ie k  w z ią ł  
jaki o b o w ią z e k  na s ie b ie ,  d o p e łn i ł  g o  i d o p e łn ia  
do  dziś dnia  j a k n a j s u m i e n n e j , w s z y s c y  o p ła ca ją  
w k ła d k i  ja k n a jre g u la r n ie j ,  w s z y s c y  przysy ła ją  w  
t e r m in a c h  p o r u c z o n c  s o b ie  raporty , w s z y s c y  przy­
jeżdżają  na z g ro m a d ze n ia  o g ó l n e ,  w s z y s c y  przy­
w o ż ą  ze  so b ą  o p r a c o w a n e  przedni o ty  i k w e s t y e ,  
z g o ła  k a żd y  robi c o  m o ż e  a n ikt  n ie  o d m a w i a ! 
T o  też tam , g d z ie  z a w ią z a n e m u  s t o w a r z y s z e n iu  
c a ły  kraj dał tak d z ie ln e  p o p a rc ie  i d o s ta rc zy ł  
w s z y s tk ic h  ś r o d k ó w  i sił, ja k ie m i  m ó g ł  ro zp o rz ą ­
d z a ć ;  t a m ,  g d z ie  praca  T o w a r z y s t w a  n ic  j e s t  w  
c a ło ś c i  zw a lo n a  na s a m ą  d y r e k c y ę ,  ale ją  w  w i ę k ­
szej c z ę ś c i  d ź w ig a  na s o b ie  kraj c ały a d y r e k c y i  
z o s ta w ia  ty lko n a c z e ln y  k i e r u n e k  ; tam  też  i T o ­
w a r z y s t w o  m o g ł o  s ta n ą ć  o d  razu na  w y s o k im  
p u n k ó ie  z n a czen ia ,  o g a r n ą ć  s o b ą  kraj ca ły ,  przyjść  
d o  w p ł y w ó w  p r z e w a ż n y c h ,  a dzisiaj s ta ć  s ię  m e -  
ty lko  w z o r o w ą  in s ty tu c y ą  w  s w o im  z a w o d z ie ,  ale. 
zarazem  m o ra ln ą  p o tę g ą  kraju. Jeże li  w i ę c  w y  
so k a  z a s łu g a  n a leży  s ię  te g o ż  T o w a r z y s t w a  d y ­
rek cy i ,  to b e z  w ą tp ie n ia  jego  g ł ó w n ą  p o d s t a w ą  i 
d ź w ig n ią  s ta ł  s i ę  ten g o r l iw y  i w y t r w a ły  w s p ó ł ­
udział ,  z ja k ie m  o g ó ł  o b y w a te l i  p rzy b ieg ł  m u  w  
p o m o c  od razu i p o m a g a  m u  w y t r w a le  do  dziś  
dnia.

S ta ło ż  s ie  u n a s  ta kże  tak s a m o ?  —  Nie  
c h c e m y  o d p o w ia d a ć  na to p y ta n ie ,  b o  m ó w ią  za 
nas sp r a w o zd a n ia  T o w a r z y s t w a .  N ie  c h c e m y  
r ó w n ie ż  w  to  w c h o d z i ć ,  czy ja  g ł ó w n i e  *w  tern

P o d  w z g l ę d e m  ty m , c z e g o  o d  T o w a r z y s t w a  g o ­
sp o d a r s k ie g o  n a s z e g o  w y m a g a ć  m o ż n a  i 
m o ż e  n a m  is to tn ie  p o s łu ż y ć  za p rzyk ład  T o w a r z y s t w o  
r o ln ic z e  k r ó le s tw a  P o ls k ie g o .  In s ty tu c y ą  ta s t a ­
n ę ła  w  p rz ec ią g u  la t  k ilku na  tak w y s o k i m  s t o ­
p n iu  r o z w o ju  , z n a c z e n ia  i w p ły w u  , że  je s t  zis  
dla n a s  pod  k a ż d y m  w z g l ę d e m  g o d n a  n a ś la d o ­
w a n ia .  B y ło b y  też  r ze cz ą  n ie z m ie r n ie  p o ż y te cz n ą  
o p o w ie d z i e ć  jej h i s t o r y ą ,  w y l i c z y ć  w s z y s t k ie  jej 
c z y n n o ś c i  i z a s ł u g i , w y k a z a ć  k ieru n k i  jej prac  
p r z e d s ię b io r s tw  , a z a ra zem  w y m i e n i ć  s i ły  i srod  
ki dz ia łan ia .  N ie  m o ż e  to j e d n a k  na teraz  b u ,  
n a s z y m  z a m ia r e m .  Dla t e g o  z a s t a n o w im y  s ię  ty l­
k o  nad  te rn ,  c o  d a ło  t e m u  s t o w a r z y s z e n iu  tak 
raźny p o p ę d ,  że  potrafi ło  w  tak  k r ó tk im  cza s ie  
do ta k ic h  ' ś w i e t n y c h  przyjść  r ez u l ta tó w ,   ̂ a zara­
z e m ,  c o  b y ło  i jesT d o t y c h c z a s  najdzie ln ie jszą  
d ź w ig n ią  j e g o  p o t ę g i ?  T u  b e z  w ą tp ie n ia  p i e r w ­
szą n a le ży  przyzn ać  z a s łu g ę  c z c ig o d n e m u  P r e z e ­
so w i  , hr. A n d r ze jo w i  Z a m o y s k i e m u , k tóry  o b ­
d a rzo n y  z n a m ie n i t e m i  w  z a w o d z ie  ty m  z d o l n o ­
śc ia m i  , o b ją w sz y  n a c z e ln y  t e g o  s to w a rz y sz en ia  
k ie r u n e k  , u m ia ł  p o łą c z y ć  m ę s k ą  e n e r g ię  z w y ­
tr w a ło ś c ią  ż e l a z n ą , a przytem  ż a d n y c h  n ie  s z c z e -  
d z i ł  p o ś w i ę c e ń ,  a żeb y  z a m ie r z o n e  z a d a n ie  p o ż ą ­
d a n y m  u w ie ń c z y ć  sk u tk ie m .  N ie  n in ie jsza  ta kże  
n a le ży  s i ę  c z e ś ć  K o m i t e t o w i , do  k t ó r e g o  w s t ą ­
pili n a jz n a m ie n i t s i  c n o t ą ,  p o w a g ą  i z d o ln o śc ia m i  
m ę ż o w i e  i p o ś w ię c i l i  w s z y s t k o , c o  ty lk o  m o g l i

w  t y m  razie  p o ś w i ę c i ć ,  a ż eb y  (1y r e k c P  - / w i n a , ż e  T o w a r z y s t w o  n a s z e  n ie  w z n i o s ł o  s ię  
jąca  w  W a r s z a w i e  , m ia ła  i ja k n a jw y  . p > w  k r a j u ,  iak T o w a ­
g e  i jak  n a jd z ie ln ie jsze  s i ły  m o r a ln e  t a k pco-' do  
zajęc ia  o d p o w i e d n i e g o  s t a n o w is k a  w  krtiju ,  jak 
do  s k u t e c z n e g o  k ie r o w n ic t w a  r o z p z u c o n e m i  po 
kraju s i ł a m i ,  n ie z b ę d n ie  po tr z eb n e .  W  o g ó le  
trzeba  to p r z y z n a ć , iż w z ię t o  s ię  tani z góry  
do t e g o  dz ie ła  z tak tra fn em  z r o z u m ie n ie m  z a ­
m iaru , z taką e n e r g ią  , a n a w e t ,  że  tak p o w ie m y ,  z 
tak w z n io s łą  a m b icy ą ,  jak ie j  k o n ie c z n ie  p o trzeb a  b y ­
ło  w  ty m  r a z i e , g d z ie  n ie ty lk o  c h o d z i ło  o to ,  cel  
z a m ie r z o n y  o s i ę g n ą ć ,  a le  u r a z e m  o  t o ,  ażeb y  
o k a z a ć  ś w i a t u ,  że  s p o łe c z e ń s t w o  to j e s t  do jrza ­
ł e m ,  ś w i a d o m e m  s w o ic h  si ł  i d z i e l n o ś c i ,  r 
o r a z  z d o ln e m  d o  s a m o r z ą d n e g o  w ła d a n ia  s w e  
m i sp r a w a m i.  J akoż  dzięk i  takiej d y r e k c y i , o 
h a d w a  te  c e l e  w  z u p e łn o ś c i  o s ią g n ię te  z o -  
s ta ły : b o  T o w a r z y s t w o  r o z w in ę ło  s ię  s k u ­
te c z n ie  , ś w i e t n i e , a d z ie ln o ś ć  ,1 ̂ f  
m in is tra cy i  n ie ty lk o  z w r ó c i ła  u w a g ę  E u r o p y  na  
n a  tę  c z ę ś ć  P o l s k i ,  a le  z n ie w o l i ł a  n a w e t  sam  
rząd do  u s z a n o w a n ia  dla s ieb ie .  M im o  to w s z y s tk o  
je d n a k ,  zdaje  n a m  się ,  iż bez  n a jm n ie j sz e g o  u w łó -  
c z e m a  z a s łu d z e  p o j e d y ń c z y c h  o s ó b , m o ż em y  
ś m ia ło  z a p y ta ć :  ozy d y r e k e y a  b y ła b y  by ła  w  
s ta n ie  d o p r o w a d z ić  za m ia r y  T o w a r z y s t w a  d o  tak 
p o m y ś l n y c h  s k u t k ó w ,  g d y b y  była  n ie  znalazła  o d  

- t u  n a le ż y te g o  poparc ia  w  k r a ju ?  J e s t e ś m y  
' że  n ie .  N ie  u le g a  b o w i e m  ż a d n e m u  w ą t -  

la jz d o ln ie j s z y  P r e z e s  w ra z  z najpra-  
^ m  n ie  zd o ła l ib y  an i  w  p o ło -

k o r z y s ta jm y ż  z tej s z c z ę ś l iw e j  o k o l i c z n o ś c i  z 
r o z tr o p n o śc ią  d o jr z a łe g o  n a ro d u .  O k a ż m y  m ę ­
ską  e n e r g ię  "na d r o d z e  t e j ,  k tóra  n a m  już dziś  
s to i  o t w o r e m ,  z a n im  ją b ę d z ie m  ' m o g l i  o k a z a ć  
na d r o g a c h  ty c h  , k tó r e  s ię  d o p ie r o  m ają  o t w o ­
rzyć. W  tern c a ły  nasz  r o z u m ,  w  tern ca ła  na^ 
sza  m ą d r o ś ć  o d p o w ie d n ia  w  c h w i l i  o b e c n e j .  AV 
z a c h o w a n iu  s ię  n a s z e m  id ź m y  za p r z y k ła d e m  b ra ­
ci n a s z y c h  z za W i s ł y ,  a w  p r z e k o n a n iu  tern,  
że ż a d n e  s t o w a r z y s z e n ie  n ie  m o ż e  b y ć  s i ln em ,  
jeżeli si ł  s w o i c h  n ic  c zerp ie  z k r a ju ,  da jm y  
p r z e d e w s z y s t k ie m  T o w a r z y s t w u  g o s p o d a r s k ie m u  
jak n a jd z ie ln ie jsze  p o p a rc ie .  N ie ch a j  na  to z g r o ­
m a d z e n ie  zejd zie  s ię  n a s z e  o b y w a t e l s t w o  l iczn ie ,  
t ł u m n i e ,  z a le w n ie  ; n iech aj  przyjadą  n ie ty lk o  c i ,  
którzy  już  są  c z ł o n k a m i , ale i ci , k tó r z y  z o b o ­
w ią z k u  s w e g o  b y ć  n ie m i  p o w in n i .  Z je c h a w sz y  
s i ę , n i e c h  w s z y s c y  w e z m ą  c z y n n y  u d z ia ł  w  o h ­
y d a c h  , n ie ch a j  o b m y ś lą  s p o s o b y  i d ad zą  śro d k i  
. 1 0  t e m u ,  za p o m o c ą  k tó r y c h  T o w a s z y s tw o  m o ­
że r o z s z e r z y ć  s w o j e  d o t y c h c z a s o w e  działanie ,  
n iech a j  p o d z ie lą  i ro zb io rą  p r a c ę  p o m ię d z y  s i e ­
b ie  i n i e c h  s i ę  z w ią żą  o b y w a t e l s k ie m  s ło w e m ,  
że  k ażdy  p r z y ję ty c h  na s ieb ie  o b o w ią z k ó w  ś w i ę ­
c ie  d o p e łn i .  D a w s z y  T o w a r z y s t w u  n a s z e m u  takie  
p o p a r c i e ,  w z b o g a c i w s z y  g o  w  śr o d k i  i s i ły  ta ­
k i e ,  ja k ich  ty lko  kraj c a ły  d o s ta r c z y ć  m o ż e ,  d e ­
cen tra l iz u ją c  n a r e s z c ie  za p o m o c ą  p o d z ia łu  pra­
cy  te s i ły  i r o z s y p u ją c  je po  c a ły m  k r a ju ,  m o ­
ż e m y  m i e ć  p e w n ą  n a d z ie j ę ,  że  in s ty tu c y ą  ta 
s ta n ie  o d  razu na ta k im  s a m y m  s t o p n iu  z n a c z e ­
n ia  i w p ły w ó w ,  jak  T o w a r z y s t w o  k r ó le s tw a  p o l ­
sk ie g o  , że  o d p o w i e  s k u t e c z n ie  s w e m u  zadan iu ,  
a n a d to  w s z y s t k o  j e s z c z e  da n a m  n a j w y m o w n i e j ­
sze  ś w ia d e c t w o  w o b e c  rzą d u  i ś w ia t a ,  iż kraj 
nasz j e s t  z d o ln y m  i g o d n y m  t e g o  sa m o r zą d u ,  
k t ó r e g o  s ię  teraz  d o m a g a ,  a o  który  dziś idz ie
p r z e d e w s z y s tk ie m .

C o ż k o l w i e k b ą d ź , zjazd ja k  najl iczn ie jszy  i 
jak  n a jż y w szy  u d z ia ł  w  tej sp r a w ie  o b y w a t e l ­
skiej je st  k o n ie c z n ą  p o trzeb ą  o b e c n e j  c h w i l i ,  i 
to j e s t  n a s z e m  w y m a g a n i e m  p i e r w s z e m ,  jak ie  
ta k  w z g l ę d e m  T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r s k ie g o  w  
o g ó l n o ś c i ,  jak  w z g l ę d e m  c a łe g o  o b y w a t e l s t w a  
kraju w  im ie n iu  op in ii  p u b l iczn e j  s ta w ia m y .

Takie zasady przyjęte przez R osyą . nakładały 
w logicznej konsekwencyi równe obowiązki mocar­
stwom przyjm ującym  z je j poręki udział w piątym  
podziale P o lsk i, a nam nie godziło sie przypuszczać 
tak  wyraźnej wyższości moskiewskiej polityki nad 
germ ańską cywilizacyą.

Oczekiwaliśmy więc nie mniejszego uwzględnie­
nia od królów P rusk ich , a wielkich x iąźą t Poznań­
skich. Tym bowiem nie godziło się zapom nieć, że 
ojcowie nasi udzielali hojnie pruskim  poddanym ko­
rony P o lsk ie j, te  właśnie swobody, jak ich  my się 
dziś domagamy, a jakich  Moskal nam nie odmawiał. 
N adzieje nasze zdawały się usprawiedliwione, kiedyś- 
my widzieli polskiego generała Kosińskiego, nie um ieją­
cego ani słówka po niemiecku, zaszczyconego stopniem 
generała dywizyi, i kiedy w najwyższym sądzie ape­
lacyjnym przewodniczył u  nas G orzeński przy karabeli 
w polskim żupanie i kontuszu.

A le kiedy au tok ra ta  rosyjski postrzegł, że dy- 
spotyzm i prawo nie mogą się ostać obok siebie, 
oddal on na wolę szalonego powiernika kierunek 
dzieła zacnego w pomyśle, zhańbionego w rozwoju.
I  wtenczas ta  zagłada imienia polskiego sta ła  się 
celem spólnej dążności i porozum ienia między zabor­
cami k ra ju  naszego.

W  Polsce i Rosyi 150000 ludzi padło ofiarą 
w iarołom stw a panującego, a w alka nie je s t skończona.

W  wielkim xięstwe Poznańskiem  jesteśm y zbyt 
s ła b i, aby silą  popierać praw a n asze , ale je s t obo­
wiązkiem posła , przestrzegać: tie respublica capiol
delrimentum. Bo czas się może zbliża, gdzie i ościen­
ne niemieckie ludy zapy tają  się korony P ru sk ie j, 
czy um iała szanować nieśm iertelne prawa narodów. 
Niech więc mądrość rządu  Pruskiego ra tu je  podda­
nych swoich od wpływu G aribaldych czy to królew - 
skiego, czy ludowego pochodzenia.

R ząd  P ru sk i domaga się stuletnego dziedzicze­
nia od reprezentantów  garstk i arystokracyi, my pro­
simy o stu letn i indygenat dla naczelnika k ra ju , i 
każdego urzędnika mającego kierować naszem wycho­
w aniem , naszą obroną, i jak  to  wyżej powiedzieliś­
my, naszym sądem i rządem.

A w- głębokiem naszem uszanowaniu dla w ysła­
nych od ludu P rusk iego , prosimy naszych niemiec­
kich kolegów, aby oni raczyli wejść w drogi, jak ie  
honor, cnota, a nawet już i A ustrya im wskazują.

T. Dzialyński, poseł śremski.

dotąd  d o  ta k ie g o  zn a c ze n ia  w  k r a j u ,  jak T o w a ­
r z y s tw o  k r ó le s tw a .  R a d z ib y ś in y  c h ę t n ie  zw a l ić  
w i n ę  na tę  d y r e k c y ę ,  c h o ć b y  ty lko  dla t e g o ,  
ażeb y  o d  niej u w o ln i ć  kraj ca ły ,  k tóry  p rzec ież  
o o b o j ę t n o ś ć  dla  sp r a w  p u b l ic z n y c h  o b w in io n y m  
b y ć  n ie  p o w in ie n .  Ale  n ie  m o ż e m y  t e g o  u c z y ­
n i ć ,  bo  p r z e w id u j e m y  o d p o w ie d ź  d y r e k c y i .  O d p o ­
w ie  ona ; —  .N ie c h a j  n a m  o g ó ł  da takie  p o -  
. parc ie  , ja k ie  s w e m u  T o w a r z y s t w u  d a ł  o g o l  Kró-  
• l e s t w a , n ie c h  n a m  da ta k ie  środk i i si ły,  n ie -  
■ chaj s i ę  w ra z  z nam i do  takiej  za p rzęże  pracy,  
. jak  t a m t e n : a w t e d y  n iech a j  n a s  z n ie m  p o r ó -  
• w n y w a  i są d z i . .  C oż  na  to  p o w ie m y ? — D la te g o  
r z u ć m y  raczej  z a s ło n ę  na  p r z e s z ło ść  —  a n a to ­
m ia st  z a p ra g n ijm y  z c a ł e g o  s e r c a , a żeb y  odtąd  
b y ło  inaczej .  K ied y  kraj c a ły  o d  tej ch w i l i  n o w ą  
p o d  k a ż d y m  w z g l e d e m  za cz y n a  e r ę ,  d la c z e g o z  
n ie m a  s ię  ta k ż e  o d r o d z ić  w  niej T o w a r z y s t w o  
r o ln ic z e ?  J e s t to  przec ież  in s ty tu c y ą  k r a j o w a ,  
czy s to  - o b y w a t e l s k a , m a ją ca  p o d  w z g l ę d e m  e k o ­
n o m ic z n y m  p o w o ła n i e  bardzo  d o n o ś n e ,  a m o g ą c a  
przyjść  także  i do  m o r a ln e g o  z n a czen ia .  M am y  
dziś w  p ra w d z ie  o b ie t n ic e  in s ty tu cy i  d a le k o  w a ­
żn iejszych ,  k tóro  s ię  m ają  s p e łn ia ć  z ko le i .  N ie  
sp e łn i ła  s i ę  j e s z c z e  z n ic h  żadna d o  dn ia  d z is ie j ­
s z e g o .  L e c z  c zy  s ię  sp ełn ią ,  czy  n ie ,  sa o n e  już  
dziś p r a w o m o c n e  do  t e g o  stop nia ,  iż na  ich  p o d  
s ta w ie  m o ż e m y  przynajm nie j  rozszerzyć ,  w z m o c n i ć  
p o d n ie ś ć  in s t y t u c y e  t e ,  k tó r e  już  u  n a s  istnieją,

Pizesląi! polityczny.

W s p o m n i e l i ś m y  już  w  n u m e r z e  1 1 -  n a s z e g o  
D zien n ik a ,  że  m ie s z k a ń c y  W .  x. P o z n a ń s k ie g o  
za m ierzy l i  d o m a g a ć  s i ę  u rządu P r u s k ie g o  tak ich  
s a m y c h  p r a w  dla K ię s tw a ,  ja k ich  d e l e g a c y a  nasza  
z ażąd a ła  dla G alicyi.  A d r e s u ,  k tó ry  w  ty m  c e lu  
m a b y ć  p o d a n y m ,  j e s z c z e ś m y  d o tą d  n ie  o t r z y m a l i , 
o d b ie r a m y  ty lk o  p o p r a w k ę  d o  n i e g o ,  którą hr.  
T y t u s  D z ia ly ń s k i ,  n i e  m o g ą c y  dla s ła b o ś c i  zd r o ­
w ia  w z ią ć  w  tej sp r a w ie  u d z ia łu ,  pod aje ,  a której
tr e ść  j e s t  n a s t ę p u j ą c a :

„W ysłani z poręki polskich poddanych W . lv. 
M. sk ładają  u stóp tronu pokorną prośbę o przy­
wrócenie wielkiemu xięstwu Poznańskiem u nazwy 
uświęconej trak ta ta m i, mieszkańcom zaś tego k raju  
swobód przyznanej im  narodowości.

M o t y w  a.
Niech nam się godzi przypom nieć, że wielkie 

xięstwo Poznańskie nie było zdobyte przewagą oręża 
Pruskiego, że ziemię n aszą , ja k  i całą Polskę zajęli 
Moskale w r. 1813. Cesarz A lexander I. i potężni 
jego sprzymierzeńcy przyznali zwalczonym Polakom 
praw a odrębnej narodowości, znaczenie zaś cudotwor- 
nego słowa „Narodowość44 uświęciła konstytucya na­
dana królestwu Polskiemu. W iedeńskie trak ta ty  od­
bywały się bez nas i stanowiły przeciwko nam  -  a 
jednak tak  nazwane święte przym ierze nie odmówiło 
nam najwyraźniejszych narodowych ustaw. Polska 
połączona z Rosyą pod jednem berłem cieszyła się 
polską reprezntacyą, polskim senatem , wychowaniem, 

wojskiem, sądem i rządem.

S t a n o w i s k o  s t r o n n ic tw  w  m o n a r c h i i  a us try -  
aekiej  za cz y n a  s i e  co ra z  dob itn iej  o k r e ś la ć .  B e z  
w z g l ę d u  na  r o z m a i t o ś ć  b a r w y  p o l i ty cz n e j  kupią  
s ię  je d n i  o k o ł o  z a sa d y  cen tra l iza cy i ,  dru d zy  trzy ­
mają  s ię  sz ta n d a ru  a u t o n o m i i  p r o w in c y o n a ln e j .

'o ta m tej  s tr o n ie  s p o s t r z e g a m y  z w o l e n n i k ó w  a b ­
s o l u t n e g o  s y s t e m u  i tak z w a n y c h  w o l n o m y ś ln y c h  
N i e m c ó w : po  tej w s z e l k i e  in n e  n a r o d o w o ś c i  z 
z a ta rc iem  r ó ż n ic y  s t a n ó w ,  zd a ń  p o l i ty c z n y c h  a 
n a w e t  in t e r e s ó w .  S t r o n n ic t w a  c en tr a l iz a to r ó w  n i e ­
m ie c k i c h  o r g a n a m i  są  w ie lk ie  d z ien n ik i  w i e d e ń ­
s k ie ,  k tó r e  za b a c h o w s k ic h  r z ą d ó w  d o b i ły  s ię  
z n a c ze n ia  i w z i ę t o ś c i ,  j a k :  D o n a u  Z e itu n g ,  Ost-  
d c u t s c h e  P o st ,  O e s t e r r e i c h is c h e  Z e itu n g .  S t r o n ­
n ic tw  n a r o d o w y c h  z w o le n n ik a m i  są  p ism a  p r o -  
w in c y o n a ln e ,  a z w i e d e ń s k ic h  n ie k tó r e ,  jak : W a n ­
derer ,  V o l k s s t i m m e ,  N e u e s t e  N a c h r ic h t e m  m e  są  
przynajm nie j  n ieprzy ja źne  a u to n o m ii  p r o w i n c y o ­
nalnej.  P ism a  c e n tr a l iz a c y jn e  z a s łan ia ją  o b e c n ie  
s w o j e  d ą ż n o ś c i  p o z o r a m i  w o l n o m y ś l n o ś c i , m e  
p o m n e ,  "że n a jp ie r w sz ą  z a sa d ą  w o l n o m y ś ln o ś c i  
j e s t :  S w o b o d a  n a r o d o w o ś c i .  Dla z a s ło n ie n ia  ś ię  
o d  zarzutu  w s t e c z n o ś c i  p rzyp isu ją  te dz ien nik i  
w s z e lk i  r u c h  n a r o d o w y  w  p r o w in c y a c h  a r y sto k ra ­
ty c z n y m  d ą ż n o ś c i o m  sz la c h ty .  P r z e d n n o t to  z b y t  
w ie lk ie j  dla n a s  w a g i ,  a b y ś m y  m ie l i  s i ę  o g r a n i ­
c z y ć  na  p o b i e ż n e m  d o tk n ię c iu  g o  w  P rz eg lą d z ie ;  
z a c h o w u j e m y  s o b ie  przeto  d o k ła d n ie j s z e  roztrzą-  
śn ie n ie  g o  d o  o s o b n e g o  a r ty k u łu .  T u  n a d m ie n ia ­
m y  t y l k o ,  ż e  o p r ó c z  w s p o m n i o n y c h  d z ie n n ik ó w



o d z y w a j ą  s ię  z d ą ż n o ś c ia m i  c e n lr a l iz a c y jn e m i  izby  
h a n d l o w e  tych  m iast ,  g d z ie  ż y w io ł  n i e m ie c k i  prze­
w a ża  (w  G r a c u , L u b la n ie  i Pradze).  O b ja w ia n ie

ków, trw a  ciągło w najw yższych sfe rach  P . S c luner- 
ling chce iść d rogą  swego p rog ram u , lir. lte h b e rg  
sto i p rzy  sw ych daw niejszych  zasadach . Po  za nim i

d ą ż n o ś c i  ty c h  k o r p o r a c y j  d z ie je  s ię  w  o g ó l e  w  
s p o s ó b  n a d e r  w o l n o m y ś ln y .  Żądają o n e  p ra w ie  
w s z y s t k i e  w z n o w ie n i a  k o n s t y t u c y i  z 4 .  m arca  
1 8 4 9 ,  ko n tro l i  finonsovy i o d p o w ie d z ia ln o ś c i  m i ­
n is tr ó w ,  lecz  dą żen ia  ich  są  z u p e łn ie  sp r z e c z n e  
z a u t o n o m ią  n a r o d o w o ś c i .  W i d o c z n a  j e s t  z g o ­
d n o ś ć  ty c h  k o r p o ra cy j  ze  s t r o n n ic t w e m  c e n l i u h -  
z a c y j n e m ,  k tó r y c h  o r g a n a m i  są  o w e  d z ien n ik i ,  
w id o c z n a  też  tak j e d n y m ,  jak d r u g im  s łu ż y  w o l ­
n o m y ś l n o ś ć  jeże l i  n ie  za p o z ó r  to p rzynajm nie j  
za ś r o d e k  p o w a b n y  ku  o w ł a d n i e n iu  ca łej  m o n a r ­
ch ii  przez c en tra l iz a c y jn e  n i e m ie c k ie  s t r o n n ic t w o .

W tó r u ją  t e m u  d ą ż e n iu  i w y s t ę p o w a n i u  pr z e ­
c iw k o  za sa d z ie  n a r o d o w o ś c i  in n e  d z ien n ik i  n i e ­
m ie c k ie .  N ie  dz iw i  n a s  t o ,  bo  p e w n a  j e s t ,  że  
p r z e w a g a  N i e m c ó w  w  m o n a r c h i i  j e s t  z a g r o ż o n ą  
przez a u t o n o m ię  p r o w in c y o n a ln ą .

N ie  dz iw i  nas  n a w e t  w y s t ę p o w a n i e  P ru sk ie j  
g a z e ty  p r z e c iw k o  za sa d z ie  n a r o d o w o ś ć ,  bo  d z ie n ­
n ik  ten  j e s t  o r g a n e m  rządu, k tó r y  s ię  o g ł o s i ł  w  
ty c h  d n ia ch  o k r o ń c ą  E u r o p y  p r z e c iw k o  r e w o lu e y i  
a z a sa d a  n a r o d o w o ś c i  j e s t  w  j e g o - o c z a c h  r e w o ­
lu cy jn ą .

A le  za d z iw ia  n a s  w y s t ę p o w a n i e  n a c z e ln ik ó w  
d e m o k r a c y i  n i e m ie c k ie j  p r z e c iw k o  tej zasadz ie .  
C z y ta m y  ich  o d e z w ę  w d z is ie j s zy c h  d z ien n ik a c h .  
D e m o k r a c i  n i e m i e c c y  p otęp ia ją  dą żen ia  W ł o c h ó w ,  
P o la k ó w ,  W ę g r ó w  i in n y c h  n a r o d ó w  p r a g n ą c y c h  
n i e z a w is ło ś c i  i a u to n o m ii .  N i e lo g i c z n o ś ć  s w e g o  p o ­
s t ę p o w a n ia  zasłan iają  n i e b e z p ie c z e ń s t w e m  g i o / a -  
c e m  N i e m c o m  ze  s t r o n y  F ra n cy i .  F ra n cy a  p i o -  
te g u je  z a sa d ę  n a r o d o w o ś c i ;  n ie  o b c ą  n a w e t  j e s t  
fra n cu zk ie j  p o l i ty c e  m y ś l  z j e d n o c z e n ia  N i e m ie c  
w  j e d n o  n a r o d o w e  p a ń s tw o .  W i ę c  trzeba  na to 
ty lk o  k r ó tk ie g o  w z r o k u  te o r e t y c z n y c h  i a b s tra k ­
c y jn y c h  p o l i ty k ó w ,  j a c y  zasiadali  w  r. ' 1 8 4 8  w  
k o ś c i e l e  ś w .  P a w ła ,  aby  nie  w id z ie ć ,  ze  ich  rządy  
ty lk o  p o d u s z c z a ją  p r z e c iw k o  n a r o d o w e j  po l i ty ce .  
J estto  ty lk o  s a m o ł ó w k ą  n a s t a w io n ą  im  przez z w o ­
l e n n i k ó w  d a w n e g o  s y s t e m u .  Jeśli  s i ę  E u r o p a  u o r -  
g a n iz u je  w e d l e  n a r o d o w o ś c i ,  jak ież  n i e b e z p ie c z e ń ­
s t w o  zagraża  N i e m c o m ,  ja k ie  w o l n o m y ś ln y m  u -  
r zą d ze n io m  w  o g ó l e ?  A przec ież  n a w e t  organ  
r e p u b l ik a n c k o - s z w a j c a r s k i  ( E id g e n o s s i s c h e  Z e itu n g l  
w y s t ę p u j e  z ta k ie m  s a m e m  z a ś l e p ie n ie m  pr z ec iw  
z a sa d z ie  n a r o d o w o ś c i .  Is tne  to  b a b i lo ń sk ie  z a m ie ­
sza n ie .  D e m o k r a c y a  idz ie  ręk a  w  r ę k ę  z a b s o lu ­
t y z m e m ,  p o d o b n ie  jak  d e m o k r a c y a  w A m e r y c e  
bron i  n i e w o l i  m u r z y n ó w .  Z w o l e n n i k ó w  zaś za sa dy  
która  z d e m o k r a ty z o w a ła  p r a w o  n a r o d ó w ,  n a z y -  
w a ja  a r y s to k r a ta m i.  P o c ie s z a  nas  w s z a k ż e  to  że  
w id z im y  p a n o w a n ie  z d r o w y c h  zasad  w  tej m ie r z e  
w  Anglii,  F ra n cy i  i W ł o s z e c h .

W e d ł u g  d z is ie j s z y c h  w i a d o m o ś c i  zd a je  s i c ,  
i e  F r a n c y a  i Ang lia  c o  d o  W ł o c h  są  w z u p e ł ­
nej z g o d z ie ,  a r e z u l t a t e m  tej z g o d y  b ę d z ie  jak  
„ l n d e p e n d a n c e “ w n o s i :  że  F r a n c is z e k  II. pó jd zie  
a lbo  w  n i e w o l ę  sa r d y ń sk ą ,  a lbo  w  g o ś c i n ę  Fran­
c u zk ą .  „ T im e s "  pop iera  ten d o m y s ł .  W e w n ą t r z  
urządzają  s i ę  W ł o c h y  c o ra z  lepiej.  X. Carignan  
o b e j m u j e  rządy w  N e a p o lu  z w ła d z ą  p r a w ie  k ró ­
l e w s k ą .  O u s tą p ien iu  p. C a v o u ra  ju ż  n ie  s ły c h a ć ,  
a c o  do  W e n e c y i  w e d l e  „ O p in io n e "  staje  s ię  o d ­
r o c z e n ie  r o z p o c z ę c ia  w o j n y  co ra z  p o d o b n ie j s z e m  
do  p ra w d y .

Za to  N i e m c y  co ra z  g r o źn ie j  w y s tę p u ją .  M ó ­
w ią  o  e x e k u c y i  z w ią z k o w e j  p r z e c iw k o  Danii,  o 
p r z y m ie rz a  p o ł u d n i o w y c h  p a ń s tw  na k o r z y ś ć  A u -  
stryi,  sr o ż ą  s ię  p r z e c iw k o  F ra n cy i ,  a le  —  c z y n ó w  
n ie  n a le ż y  s ię  tak r y c h ło  o b a w ia ć .

R z ą d  r u m u ń s k i  o d s u w a  o d  s ie b ie  w s z e lk i e  
p o d ejr z en ie  o  w s p ie r a n ie  r e w o l u e y i , a p. K o g a l-  
n ic za n  d a ł  w  m o w i e  sw e j  w  izb ie  p r a w o d a w c z e j  
d o  z r o z u m ie n ia ,  ż e  w i a d o m o ś ć  o  zb ier a n iu  s ię  
t a m  le g i i  w ę g ie r sk ie j  by ła  in s y n u a c y ą  n ie p r zy ja z ­
n y c h  rzą d ó w ,

korespondencje „Głosu.“
W i e d e ń  14. styczn ia  1801.

J  P rzes ilen ie  m ih is te rya lne , albo  racze j w al­
k a  dwóch system ów , dw óch przeciw nych  sobie k ierun-

g rupu je  się i k o ja rzy  cpraz w yraźniej o tw arta  i śm ia- 
ła  reak ey a . S ta tu t  nie M oraw ii ja k  b łędn ie doniosła 
„D onau  Z e itung“ , lecz niższej A u stry i ju ż  był p rz e d ­
staw iony da  sankcyi. C esarz  odesła ł go do rady  
p aństw a. D ziesięć la t dośw iadczen ia  uczy, ja k  rad a  
p ań stw a  um ie s ta tu ty  w yrab iać . W ysoka  rządow a 
osoba m ów iła m i w czoraj, że trz e b a  te ra z  znow u c ie r­
pliw ości. Pog łosk i p rze to , k tó re  k rąży ły  tu  ju ż  o s ta ­
tuc ie  gotow ym  d la  G alicy i, uw ażać m ożna za  pin  
desiderin, N ie lepiej rzecz sto i d o tąd  z un iw ersy te tem  
krakow skim , o k tó rem  p rzedstaw ien ie  cesarzow i, zro- 
b ionem  było jeszcze  p rzez  lir. G oluchow skiego. Co 
do języka  po szkołach  p. H e lfe r t se k re ta rz  m in is te r­
stw a ośw iecenia, w ym aw ia się podobno te ra z  n iepe­
w nością swej rządow ej posady. M in is trem  ośw iecenia 
m a zostać p. L asse r . D zienn ik i tu te js z e  zaczynają  
się w yraźnie obaw iać gorszych  czasów. „N eueste  
N ach rich ten" zapow iedziały  w czoraj, że już  będą  m il­
czeć i o nic, co przyrzeczono, nie dopom inać się, i 
rad zą  innym  tę  sam ą  resygnacyę. „Presse"^ ogłosiła 
w czoraj dość liczną  listę  procesów  podniesionych 
przeciw  n iej i je j w spóltow arzyszkom . P o  procesach  
n a s tą p ią  o strzeżen ia  a  może i p ó jd ą  p rzed  niem i. 
M ów ią o zeb ran iu  4 0 ,0 0 0  w ojska pod sto licą. D zien ­
n ik i n iem ieckie, a  m ianow icie „A u g sb u rsk a  G a z e ta " , 
pow iada, że s tan ie  ko rp u s obserw acyjny pod G ener- 
R om m ing przy  G rosw ard in . „B re s lau e r Z eitung  w y­
sy ła  ju ż  n aw et znaczne oddziały  do G alicyi. 4 o p( 
w ne że do W ęg ie r pójdzie jeden  korpus i że x. 
L ich ten s te in  pow ołał już , jak em  doniósł, b rygadę  ka  
w ałery i z W iselburgu  do P esz tu , że p rzy jdzie  do 
koncentracy i w ojska nad  niższym  D unajem , tem u  
w ierzą  tu ta j naw et wyżsi oficerowie. W ojsko  tu ie  
ckie zb iera  się pod R uszczukiem  i W idyniem . D inero ­
w i-P a sz y  zapłacono w szystk ie  d ługi i oddano do­
wództwo naczelne nad  ty m  k o rp u sem . „ P re s se  tu te j 
sza m niem a że to  przeciw  R osy i. k tó ra  go tu je  się 
do zajęcia x ięstw  N addunajsk ich , sw iadom si izeczy 
u trzy m u ją , że T u rcy  a  czuje ja k  b lisk im  je s t wybuch 
w całej S łow iańszczyźnie je j b e rłu  podległej i że go­
tu je  się do obrony. S e rb ia  m a być za lan a  b io n ią ,  
przygotow ania do w alki ro b ią  się ju ż  p raw ie  o tw ar­
cie. Zw iązki m iędzy B elg radem , a  B ośn ią , lle rzeg o - 
w iną i C za rn o g ó rą  są  s ta łe  i rozległe. A u s try a  ja k  
w iadom o, chc ia ła  i chce ocalen ia  Iu rc y i. R ad y  i za 
ręczen ia  id ą  z- W ied n ia  do O arogrodu. L ecz inne 
względy n ak azu ją  ostrożność w dzia łan iu  R ojska 
an s try ack ie  nad  D unajem , będą p rze to  m iały  na  ce­
lu  u trzym an ie  spokojnosci we w łasnych p row incjach . 
W  całej w ojew odzinie pom im o połączenia się n a  no­
wo z W ęgram i, paun je  duch słow iański. O rg an izacy a  
tego  k ra ju , ju ż  się rozpoczęła  podług przepisów  po­
sianych z kanco la ry i w ęgiersk iej. N am ieśn ictw o w 
T em eszw arze  będzie w ty ch  dniach zniesione. W yżsi 
żupani już  są  m ianow ani i w chodzą w swe obow iąz­
ki. S tronn ic tw o  pa try a rc liy , k tó ry  nie chciał połączę 
n ia  z W ęg ram i, lecz daw niejszego osobnego zarząd u , 
upadło . P la n  organizacyi C horw acyi i S ław onii, ju ż  
p rzedstaw iony  cesarzow i. P o lity czn ą  ad m in is traey ą , 
sp raw ied liw ością  i sp raw am i ośw iecenia, będą  k ie ro ­
wali osobni radzcy. D eputow ani z sejm u prow incy- 
onalnego, k tó ry  się zb ierze w Z agrzeb iu , z a s ięd ą  jak  
p rzed  r. 1848 w sejm ie w ęgierskim . C horw acya i S ła ­
w onia chcą  swej an touom ii lecz trz y m a ją  się b ra te r ­
sko z W ęgram i. W  Z agrzeb iu  w szyscy się ub ie ra ją  
w s tro je  narodow e. T e a tr  n iem iecki zam kn ię ty . D a ­
wni u rzędn icy  ju ż  się roz jeżdża ją . Oficerowie g a rn i­
zonu ży ją  ty lko  w swem kole , a  bard zo  m ało z m iesz­
kańcam i. Z iem ia siedm iogrodzka m a swego kancle­
rz a  p. dr. K em cny. Chce on je j  za rząd  zupełn ie  tak  
postaw ić ja k  byl p rzed  r .  1848. K ance la rya  siedm io­
g rodzka będzie ja k  d aw n ie j, najw yższą in s tan cy ą  są ­
dową. K onferencya w K arlsbu rgu  zbierze się dopiero 
U prz. m iesiąca. W ęg ry  prócz organ izacy i k o m ita ­
tów  zaczyna ją  m yśleć o w yborach do sejm u, k tó ry  
w szakże dopiero  2. kw ietn ia  m a się zebrać.

C h a ra k te ry s ty k a  całego ru ch u  po za  L e i tą  zam ­
knąć się może w ty c h  słow ach : P rzyw rócen ie  k ró le ­
stw a w ęgierskiego pod w zględem  po litycznym  i te ry - 
to rya lnym  ta k , ja k  było p rzed  1848 r. z autonom ią 
d la  każdej z prow incyj sk łada jących  ten  koraplex. O 
walce tych  prow incyj ja k  w 1848 i 1849 r. n iety lko  
że n iem a mowy i najm niejszego do niej podobieństw a, 
a le  przeciw nie w idać w szędzie, ten  sam  duch zgody 
i jedności i ten sam  cel w ydobycia się z pod b iuru- 
k racy i n iem ieckiej. Co sejm  w ęgiersk i postanow i d a ­
le j, obaczym y w tedy ja k  się zb ierze . U n ia  osobista  
je s t w' te j chw ili ju ż  p raw ie  ogólnem  hasłem .

N a północy w C zechach p rzem aga  tenże  sam  
k ierunek  federacy jny , pod natchn ien iem  słow iańskiem . 
P a lack i i R ieg e r chcieliby ogarnąć tą  m yślą  i sku ­
pie pod ten  sz tan d a r naw et Słow iańszczyznę po łu ­
dniową. L ecz  wyżej sk reślony  w iern ie  obraz s tan u  i 
usposobień ty ch  prow incyi dowodzi, że to  byłoby ja k  
w r. 1848 p rożuem  m arzen iem . P a lack i i R ioger po­
p rzes ta lib y  n a  po łączen iu  Czech, M oraw ii i S z ląska ,

lecz i to  tru d n o , gdyż ten  o s ta tn i w olałby p rzy s tąp ić  
do G alicyi. Z lan ie  .się s tro n n ic tw a  P a la c k i-R ie g e r ,  
ze stronnictw em  a ry s to k ra ty czn em , p a d a ją  n iek tó rzy  
znowu pod w ątpliw ość. H r. C lam -M artin itz  przybył tu  
pozaw czoraj. Z ałożyciele  d z ien n ik a  „V a te rlan d “ , m ieli 
n arad y  nad dalszym  kierunkiem  tego  czasopism a. W  
P ra d z e  ag ita cy a  m iędzy  m łodzieżą je s t  w ielka, k o i- 
poracye m iejsk ie  w ydały do robotników  odezwy za­
chęcając  ich do spokojności. R o zk az  policyi w ydale­
n ia  z m ia s ta  dw óch red ak to ró w  „C a su “ cofniętym  

zosta ł.
W  W iedn iu  w szystko się zam y k a  w w yborach 

m unicypalnych. L is ty  w yborcze ju ż  są  ułożone i ogło­
szone. P o sied zen ia  przygotow aw cze się odbyw ają. 
G iełda, k re d y t ruchom y, pensionaty  i m ianowicie r ó ­
żne pryw atne przem ysłow o-handlow e stow arzyszenia, 
poddane d o tąd *  pod ') nadzór i p rzep isy  w ładzy rz ą ­
dow ej, dom agają  sięucoraz g łośniej, a  uwolnienie ich 
od tego c ię ż ą * .  Stjju finansowy sto licy  je s t  sm utny. 
B ieda pokazuje  się Jw szędzie, a  w k lasach  niższych 
w dotkliw y sposób. R obo ty  m ało , z a p ła ta  m ierna , 
p roduk ty  niezbędne do życia co raz  droższe. K lasy  
w yższe zam y k a ją  śię w u d erzającej oszczędności. B a ­
lów p raw ie  nie m a. N a  publicznych daleko mniej o- 
sób, ja k  w la ta ch  p rzeszłych . T ylko  te a t r a  dosyć u- 
częszczane. C esarz  p rzy ją ł zap roszen ie  na bal m iasta  
i m a ja k  m ów ią ukazać  się w ubiorze cywilnym.

M am że w spom nieć nareszc ie  o deputacyi tak  
nazw anej ru teń sk ie j?  „ G a z e ta  w ied eń sk a"  doniosła o 
je j p rzy jęc iu  u cesarza  w czoraj. L ecz dzienniki dz i­
siejsze słusznie p y ta ją , dlaczego ta  deputacya składa 
się ty lko  z xięży  i do d a ją  jeszcze słuszn iej, że oby­
w atele Czerw onej R u si byli w deputacy i polskiej. 
D ek la racy a  galicy jska  ob jęła  w rzeczy  sam ej życze­
n ia  całej ludności i liczyła  ty s iące  podpisów, m ię­
dzy k tó rem i, rodow ość m a ło ru sk a  m a swych p raw dzi­

wych rep rezentan tów .
X iążę  L eon S ap ieh a  m a ju tro  posłuchanie u  A- 

rcyx . F e rd y n an d a  M ax im ilian s. II. A lexander D zie- 
duszycki m a  się lepiej i ju ż  wychodzi z domu. X ią -  
żę Je rz y  L ubom iersk i by ł w czoraj u  M in istra  S tan u . 
S p raw a  zak ład u  O ssolińskich m a się te ra z  skończyć.

Z ło to  i sreb ro  id ą  ciąg le  W górę a pap iery  
ta k  rządow e ja k  p ryw atne  na doł. Je d n a  kolej p ó ł­
nocna m a kupców  na akcye, k tó re  z tego powodu 
podniosły się w ty ch  dn iach  o 11 złr. A kcye ga li­

cyjskie  s to ją  tak że  dobrze.
Co rząd  zrobi z finansam i ? P . P le n e r  położył 

to  zapy tan ie  do rozw iązan ia  izbom  h a n d lo w y m , „ P r o s -

se “  pow staje  przec iw  w ydaniu  nowych papierów  r z ą ­

dowych i przeciw  rednkcyi długu, lub czynszów. R ząd 
w ziął w ty ch  dn iach  z banku  2 m iliony w srebrze. 
K ropla w ody w m orzu  na dzisiejszem  posiedzenie b an ­
ku, mówiono o całej co raz  s traszn ie jsze j sy tuacyi, 
d ługo i o tw arcie , ju tro  drugie  posiedzenie. M ów ią, 
że bankierow ie tu te js i chcą dać rządow i 2:3 nu l. z

w y p ła tą  na  la t pięć.
Br. K noring  zastęp ca  posła  rosyjskiego, m ial 

ośw iadczyć tu ta j ,  że R osya  n a  w dawanie się B undes­
tagu  w sp raw ę holsztyńsko-slezw icką nie pozwoli.

Paryż 9. yczn ia  1800.

(z) „M onitor" dz is ie jszy  um ieścił p roklam acyę 
k ró la  p rusk iego  W ilhe lm a 1. „C onstitu tionel"  ro zb ie ra ­
ją c  je j tre ść , za trzy m u je  się nad  ustępem  w k tó rym  
w zm ianka o podw ójnym  stosunku  P ru s  do N iem iec 
całych, jak o  też  i odw rotn ie , ca łą  R zeszę łączy  do k ró ­
lestw a pruskiego. P o k azu je  się w yraźnie, iż „C onstitu ­
tione l"  uw aża ten  u s tę p , ja k o  p u n k t o p a rc ia , na  k tórym  
później d z ia ła n ia  nowego k ró la  w k ie runku  narodo­
wości n iem ieckiej b ędą  się m ogły rozw ijać. Z drugiej 
s trony  zakończenie proklam acyi daje do m yślen ia  w 
innym  k ie r u n k u ; k ról pow iada, że zaufan ie  w trw a ­
łość pokoju europejsk iego  je s t  zachw iane - -  i że n ie ­
bezpieczeństw o ta k  d la  P ru s  ja k  d la  N iem iec n a s tą ­
pić może - lękliw i w idzą w tych słowach z łą  w róż­
bę. G a z e ta  w irtem b ersk a  ogłosiła dokładne w iadom o­
ści o p rzygo tow an iach  w ojennych, ja k ie  się po całych 
N iem czech a  p rzedew szystk iem  w P ru sa c h  rob ią .
W  te j chwili nie zasz ły  rzeczy ta k  daleko. P raw d a  
jed n ak , że w ty ch  o sta tn ich  czasach  organizacya wo­
jen n a  N iem iec znacznie p o stąp iła . L iczn a  a rm ia  m o­
że w p rzeciągu  k ilk u  dni s tan ąć  pod b ro n ią  D yw izye 
nad  R enem  i w W estfa lii s ą  ta k  rozstaw ione iż na  
p ierw sze zaw ołanie zc iągn ię te  być m ogą. P y ta n ie  te ­
raz  zkąd  owe niebezpieczeństw o m a grozić P ru som , 
o k tó rym  W ilhelm  I. p rzy  końcu swej p rok lam acyi m ó­
wi : P rzeciw ko koniu  m a ją  być uży te  siły w ojskowe 
P ru s  ? R ozm aite  o tern  k rą ż ą  w ieśc i, w czoraj mówiono o 
a lian sie  franeuzko-rosy jsko-p rusk im  m ającym  n a  celu 
u stanow ienie  federacy i w e W łoszech ; jedności n iem ie­
ckiej, częściowego rozb io ru  T u rc y i,a m o ż e  ip rz e k sz ta ł 
cen ią  innego państw a, D zisia j słychać ty lko o aliansie  
francuzko  rosy jsk im , coby za  sobą pociągnęło  w y stą ­
p ienie p. T houvenela  z m in is te rs tw a  m iejsce jego  
m iałoby być za ję tem  przez lir. M orny, p rzed s taw ia ­
jącego n a  tu te jszy m  dw orze p rzym ierze  rosyjskie, 
W  p ierw szej kom binacyi zosta łaby  A ng lia  i A u ­
s try a  na  b o k u , w d rug ie j te  dw a p ań stw a  i

P ru sy , k tó re  ze sw ej strony  m usiałyby się zbliży, 
do siebie , nie m a jed n ak  p y ta n ia , że w tej 
chwili sto sunk i pom iędzy F ra n c y ą  i A n g lią  nieco o- 
ziębły, p rzy jac ie le  tego  a lian su  obaw ia ją  się, aby  nie 
zo sta ły  p rzerw ane. G ab in e t londyński, ja k  mów ią, z a ­
p y ta ł się tu te jszego  stanow czo, czy m yśli S y ry ą  o p u ­
ścić w czasie naznaczonym  przez  u m o w ę , gdyż d a l­
szego za jęc ia  togo k ra ju  przez w ojsko francuzkie  nie 
w idzi potrzeby. D o tąd  nie w iadom o , ja k ą  tu te jszy  
rz ą d  da ł odpow iedź i czy j ą  dał. N ie zdaje się j e ­
dnak, żeby tak  ła tw o i dobrow olnie F ra n c y a  ten  k ra j 
opuściła w śród nieuspokojonych okoliczności.

G aze ta  urzędow a w T uryn ie  og łosiła  propozy- 
cyą F ran cy i, jak o b y  rów nież F ranciszkow i I I  ja k  też 
królow i p iem onckiem u podaną, aby k rok i w ojenne do 
d. 19. zaw ieszone zosta ły , za razem  daje w iadom ość o 
odw ołaniu Hoty francuzkiej. C esarz  N apoleon zostaw ia 
ich w'oli z a w a rc ie ’ układów  do owego te rm in u , lub 
dalsze rozpoczęcie w ojny po 19. s tyczn ia . P odług  
tego zdaw ałoby s i ę , że R o sy a  od swego żąd an ia  u- 
s tąp ila , aby ad m ira ł L e B a rb ie r de T in an  dla obrony 
F ranc iszka  I I  dalej pod G a e tą  p o z o s ta ł: w podobnem  
opuszczeniu ze sw ych p re tensy j (jeże li ta k  je s t  rzeczy­
w iście) okazałaby  R osya  rzeczyw iste  przybliżen ie  do 
F ran cy i. U trzy m u ją  te ra z  n iek tó rzy , że upadek  uio- 
żebny  F ra n c isz k a  I I  nie pociągną łby  za sobą p o łą ­
czenie całych W łoch  —  lecz federacyę z obcym xię- 
ciern w południow ych \V łoszeeli. W y jaz d  x ięc ia  M u­
r a t  do B erlin a  m a podług nich pew ien zw iązek z za- 
m ierzonem  w ten  sposób rozw iązaniem  kw estyi nea- 
po litań sk ie j. T e raz  n astępu ję  py tan ie , dlaczego ok rę t 
1’A rrieg e  flocie pod G a e tą  żywność w iezie?  ,Są tacy , 
k tó rzy  s ą d z ą ,  że dalsze i dłuższe p rzeznaczen ie  je ­
n e ra ła  L e  B a rb ie r de T inan  oczekuje po części na  
m orzu ad rya tyck iem  i nad b rzegam i S y ry i, i z tego  
powodu o k rę ta  pod jeg o  rozkazam i będące w świeże 
zapasy  zaopatrzone.

W szystk ie  gazety  ang ielsk ie  i francuzkie z M o­
n ito rem  dzisiejszym  na  czele u m ieszczają  w iadom ość 
o odłączeniu się s tanu  C aro liny  południow ej od Z je ­
dnoczonych stanów  — aczkolw iek to  zdarzen ie  obcho­
dzi w łaściw ie d rug ie  półkule ziem i, jed n ak że  wpłynie 
w ielce na sto sunk i finansowe naszej s ta re j E u ro p y , 
p rzyczyn iając się n iem ało  do ogólnego niepokoju.

P . K ern m in is te r  szw ajcarsk i w P a ry ż u , doniósł 
rządow i sw em u, że nad z ie ja  pokoju  jeszcze  nie s t r a ­
co n a , że rz ą d  p ieinoncki p rzy k ład a  w szelkiego s t a ­
ran ia  , aby zapow iedziana expedycya G aribaldego  
nie m ia ła  m iejsca. O prócz tego poseł zdaje się być 
zachw yconym  ze sposobu w ja k i cesarz  na  nowy rok  
do niego przem ów ił. N apoleon m ial m u pow iedzieć, 
że radby  zachow ać dobre s tosunk i z konfederacyą, i 
że p rzykro  mu nie żyć w zgodzie z daw nym  s ą s ia ­
dem . G aze ty  francuzkie  nie w spom niały o te j 
rozm owie.

P o  m iędzy nowemi w ynalazkam i w o jen n em i, 
godna w zm ianki a rm a ta  sta low a g w in to w an a , na 
k tó rą  cesarz  szczególną uwagę zw ró c ił, albow iem  je j 
s trz a ły  rdzenne n iosą  podobno dalej i s ą  tra fn ie jszem i 
od strza łów  daw nych gw intow anych a rm a t, j a k  też  i 
dz ia ł A rm stro n g a . N ow a broszura  „R on ie  et les eve- 
ques de F ra n c e " , (k tó rą  p. le G uerro n ie re  p rzyp isu ją) 
n arob iła  ta k  w św iecie św ieckim  ja k  i duchow nym  

dużo hałasu .
J u tro  doniesiem y o niej obszerniej.
M am y od trzech  dni dobry  m ro z , k tó ry  nam  

się przy źle opatrzonych  m ieszkaniach, w znaki daje.

Austrya.
W i e d e ń  13. styczn ia . M in iste r s ta n u  w po­

rozum ieniu  z m in is trem  policyi w ystosow ał dn ia  ij. 
t. m. do nam iestn ic tw  k ra jów  n iem iecko- słow iań­
skich, w k tó rych  w ybory gm inne rozpocząć się m a ją , 
okolnik , w k tó ry m  n a ra d y  do tyczące wyborów w n a ­
stęp u jący  sposób o g ran icza : 1) Ż adne zgrom adzenie
w yborcze nie może się zejść bez przyzw olenia policyi. 
2 ) W  zgrom adzeniach  w yborczych m ogą m ieć u dz ia ł 
ty lko  w ykazujący  się k a r tą  w yborczą. 3) W szyskim
zgrom adzen iom  w y b o r c z y m  będzie przytom ny u rzędn ik

policyjny, k tó ry  m a czuw ać nad  naradami, upom inać 
p rezydu jącego  do usun ięc ia  wszelkich naru szeń  p o ­
rządku , a  w raz ie  jeże liby  zaw ezw ania jeg o  okazały  
się bezskutecznem u h ‘b 8 ^  w ykroczenie m iało  ce­
chę karygodnego u czynku , w tedy m a sobie na  mocy 
swego u rzęd u  przeciw  tem u postąpić.

„N arodn i lis ty "  zaprzeczając pogodzeniu się n a ­
czelników  stronn ic tw a  czeskiego z rep rezen tan tam i 
a r y s to k ra c j i , w y raża ją  się w n astęp u jący  nieco d z i­
wny sposób : „B ohem ia  z d. 10. t . m. i inne dzien ­
niki szczególnie w iedeńskie zam ieściły  w iadom ość, 
jakoby  h r. C la m -M a r t in i tz  m iał odw iedzić p. P a lac - 
kiego, a  x. Schw arzenberg  lir. S a lin , h r. M artin itz  i 
k ilku  innych z czeskiej a ry s to k racy i m iało  się zejść 
z naczelnikam i narodow ego s tronn ic tw a , w celu obo- 
polnego porozum ienia się i t. d.. Je s te śm y  upow a­
żnieni zaprzeczyć tym  pogłoskom ".



Nadmieniliśmy w jednym z poprzednich nume­
rów w przeglądzie naszego pisma, że kwesty a finan­
sowa nastręcza izbom handlowym sposobność do sta­
nowczego dopominania się o swobody konstytucyjne. 
Dążność tych korporacyj w prowincyach niemieckich 
jest najczęściej sprzeczna z duchem autonomii pro- 
wincyj i zwraca się ku wymaganiom jednolitej mo­
narchii ukonstytuowanej według patentu z 4. marca 
r. 1849. N a  dowód tego podaliśmy niedawno oświad­
czenie izby handlowej z Gracu, dziś podajemy wnio­
sek izby lublańskiej: Piszą z L u b i a n y  d. 10. stycz. 
N a ostatuiem posiedzeniu izby handlowo-przemysłowej 
była mowa o rozporządzeniu m inistra skarbu z 28. 
grudnia 1860, które wzywa izbę handlową do udzie­
lenia zdania swego, w jaki sposób możnaby uskutecz­
nić przywrócenie walucie krajowej zupełnej wartości. 
Pp. Muhleisen i Heinmann radców handlowych prze­
znaczono do wypracowania tego zdania. Jednozgodnie 
wnieśli obydwTa panowie, że jedynym środkiem by­
łoby obudzenie zaufania przez nadanie konstytucyi ile 
możności wolnej, uwolnienie banku od wpływu rządu 
i t p. Wniosek p. Heinmann dosłownie do protokołu 
zapisany, jest ciekawy z powodu zdania w nim obja­
wionego. Wnoszący podaje zarys stosunków Austryi 
po ostatniej wojnie włoskiej i dowodzi, jak  cale za­
ufanie upadło, cios zadany systemowi rządu , ktoren 
się utrzymać nie mógł, jak wzmocniona rada państwa 
zamiast powstrzymania uznanych błędów, objawiła 
tylko dążności separatystyczne i rozdarła Austryę 
jedną przez rozłączanie narodowości.

Experymenta nieustanne, powiada dalej p. Hein­
mann, od r. 1848 zacząwszy, przyprowadziły Austryę 
na brzeg przepaści, podczas gdy straciła zauianie we 
wszystkich warstwach wewnątrz i zewnątrz przez obie­
tnice niedotrzymywane, co ją  w podobne wprowadziło 
położenie jak  kupca, któren jest gotów ogłosić każdej 
chwili buakructwo. Radzi on zatem , aby wobec gro­
żącej wojny włoskiej, wobec niepokoju wewnątrz bar­
dzo łatwo wybuchnąć mogącego, w obec braku zau­
fania w stosunki Austryi za granicą, opuszczono rze. 
teinie i otwarcie drogę chwiejącą obietnic, na której 
dotąd postępowano i zwrócono się na drogę dotrzy­
mywania obietnic, by podzielić władzę między rząd i 
reprezentacyę, nadać konstytucyę na podstawie ob­
szernej z odpowiedzialnością ministrów, wolnością su­
mienia i wyznania, równością wyznania stanów w o 
bliczu prawa, wolnością druku, odłączeniem sądownic­
twa od administracyi, nieodwołalnością sędziów, ja- 
wnem i ustnem postępowaniem, wolnością nauczania. 
Z przywróceniem zaufania wróci kredyt, a papiery, 
które wartość straciły, osiągną łatwo właściwą swoją 
wartość. Kończy na ostatek wniosek, że do przywio- 
eenia zupełnej i niezmiennej wartości waluty potrze­
ba: 1. Obudzenia i utrzymania straconego zaufania.
2. Opuszczenie stanowcze systemu chwiejnego nieod­
powiedniego wymaganiom obecnym. 3. Zaprowadzenie 
reprezentacyi podług konstytucyi z 4. marca 184(4 i 
przeprowadzenie tejże otwarte i rychłe. 4. Niezawi­
słość banku od rządu.

  „Frankfurter Journal14 donosi z Insbruku
8. stycznia. Wiadomość podana przez dzienniki wie­
deńskie jakoby już odtąd dzienniki prosto z poczty 
dostawały się do rąk abonentów, jest przynajmniej 
co się tyczy Tyrolu zawczesną, dzienniki zagraniczne 
wędrują jeszcze zawsze do policyi, gdzie więcej jako 
po kilka dni zalegają albo /.konfiskowane zostają. 
Powtarzamy tę wiadomość, że nietylko w Tyrolu, ale 
i w Lwowie wykonywa się ten rodzaj cenzury na 
dzienniki jak najostrzej,

Niemcy.
F r a n k f u r t ,  10. stycznia. Na dzisiejszem po­

siedzeniu zgromadzenia prawodawczego radzono nad 
wnioskiem p. Dr. Textora o w y d a l e n i e  z a ł o g i  
R z e s z y .  Wnoszący zaczyna od tego, że załoga nie 
je , t  potrzebną; że niezgadza się z prawem i udziel 
nością zapewnioną przez ustawy Rzeszy. Wspomina 
także o częstych utarczkach między wojskiem Rzeszy. 
Nie uwzględniając tego, czy senat korzystał z tego 
smutnego powodu do wydalenia załogi Rzeszy lub 
nie; jest to obowiązkiem każdego obywatela uczynić 
wszystkie możliwe kroki do osiągnienia tego celu. 
Nie można dopuścić, aby ten stan taktyczny nie stal 

prawnym. A zatem wniosek do tego dąży, aby 
prosić senat o użycie wszystkich środków, które są 
w jego mocy, ku wydaleniu załogi związkowej z
Frankfurtu.

Po niedługiej debacie, wśród której członkowie 
izby prawodawczej nieszczędzili przymówek ostrych 
Austryi, Prusach i Bawaryi, i częstych wzmianek o 
ucisku wywieranym na Frankfurt, przyjęto wniosek p, 
T extor, by prosić senat o jak  najrychlejsze wydale­
nie załogi związkowej.

Niemniej ostrą była debata o wystąpieniu rządu 
heskiego przeciwko „Nationalverein“. Znowu było 
wiele uwag o ucisku, o wsteczności rządów niemiec­
kich, wiele pięknych wypowiedziano frazesów, lecz 
w- końcu postanowiono — czekać dalszych skutków'. 
Coby na to powiedział nieboszczyk Borne?

Rosya.
Z P e t e r s b u r g a  piszą: kończy się rok 1860, 

a Rosya patrzy w przyszłość wzrokiem nadziei, ale 
w pewnym względzie, nie bez obawy. Poczęte re­
formy nie uleczyły jeszcze głębokich ran , zadanych 
wojną ostatn ią, nie zatarły śladów rządu Mikołajew­
skiego. Trudniejszem i Wątpliwszem jest to , co je ­
szcze zrobić potrzeba, niż to , co dotychczas robić 
zaczęto. Czy wielka socyalna reforma stanu włościań­
skiego w przyszłym roku przeprowadzoną zostanie, 
z skutkiem równie pomyślnym dla państwa, jak i 
dla 20 milionów poddanych? Czy użyte od rządu 
środki skutek taki sprowadzą? Czy wystarczy czas 
i czy pokój potrwa tak długo, aby Rosya bez prze­
szkody dokonać mogła dzieła odrodzenia swego, za­
nim nastąpią wypadki ,  obliczyć się nie dające? Sły­
chać, że gabinet rozważa plany wielkie, daleko się­
gające. Cesarz zamyśla stanowczy krok uczynić na 
drodze decentralizacyi wielkiego państwa, a mając 
przed oczyma przykład Włoch i A ustry i, chce uprze­
dzić wypadki. Jeżeli Rosya ludy swe, posiadające 
siłę stanu pierwotnego, ożywi duchem wolności; 
wtedy otworzyć się jej może wielka przyszłość. 
Przy teraźniejszym systemie połowicznym nie może 
kroku dotrzymać cywilizacyi europejskiej , nie może 
się przyłączyć do Anglii i Francyi, kroczących na 
czele tej cywilizacyi. To pewna , że wewnętrzne od­
rodzenie się Rosyi wtedy tylko odbędzie się pomyśl­
nie, gdy Rosya i w zewnętrznej polityce stanie po 
stronie owych, którzy domagają się prawa, wolno­
ści i sprawiedliwości dla wszystkich.

— Coraz więcej rozpowszechnia się to zdanie, 
że wypadki niepospolite powołają wkrótce Rosyę do 
udziału w kwestyach europejskich. Ze strony F ran­
cyi cheianoby tu wprawdzie wpoić tę wiarę, że we 
Włoszech odbyć się może wszystko dość spokojnie, 
ale nikt tu  w to nie wierzy. Powszechnem jest to 
przekooanie, że wielki agitator, wypadki we Wło­
szech nie dla tego wywołał, aby Włochy doprowa­
dzić do zjednoczenia, lub też , aby skroń W iktora 
Emanuela ozdobić kilką koronami. Plany jego się­
gają da le j, i dla bezpiecznego osiągnienia zamiarów 
względem Niemiec, potrzeba mu przedewszystkiem 
zniszczyć Austryę. Ku ternu wydaje mu się droga na 
Medyolan i Wenecyę do Wiednia daleko krótszą, a 
ztąd do Berlina daleko wygodniejszą, jakgdyby prze­
bywać musiał Ren pod Koblencyą, Ehrenbreitstei- 
nem i t. d. Aby mu zaś Węgry nie były przeszko­
d ą , rzuca im na ponętę piękne widoki.

Ukaz o zniesieniu poddaństwa wyjść ma w 
pierwszych dniach marca. Minister wojny wniósł, 
by powołanie rekrutów odłożono do onej chwili. P e­
wności w tej mierze nie ma jeszcze żadnej. Główną 
przeszkodą jest kłopot pieniężny.

Ukazem do senatu wydanym upoważnił cesarz 
bank państwa do wypuszczenia w obieg papierowych 
pieniędzy, w ilości 100 milionów rs. Będą to asy- 
gnaty bankowe nominalnej wartości aż do 300 ru­
bli sr. Kapitał na tych asygnatach ciążący zostanie 
umorzonym w przeciągu 41 lat. środkiem losowania. 
Asygnaty przynoszą cztery od sta i umarzają się 
corocznie jednym od sta. W ypłata odsetków jako- 
też kapitału dzieje się w brzęczącej monecie. Na 
teraz puszczonych zostanie w obieg 12 milionów.

Zima bardzo ostra nietylko na północy, lecz i 
na południu Rosyi. Komunikacya pocztowa pomię­
dzy Moskwą a miastami Rosyi południowej bardzo 
często zostaje przerwaną przez niebezpieczne wichry 
śnieżne. Nie widać prawie żadnego ptactw a, a zwie­
rzęta drapieżne strasznie gospodarzą.

Dnia 6. stycznia obchodzono w Rosyi uroczy­
ście rocznicę wypędzenia Francuzów z granic tego 
państwa. Że idea narodowości i w królestwie Pol- 
skiem odgłos znalazła, i była powodem demonstracyi, 
to prawda. Że zaś dla wzmocnienia załogi w kró­
lestwie nadciągają już wojska z Rosyi, to się nie 
potwierdza, a kto wierzy w możność powstania w 
królestwie, ten nie zna stosunków.

Nadzwyczajny poseł perski, przybyły niedawno do 
Petersburga, wraca temi dniami do swrej ojczyzny. 
Czy poselstwo jego było w związku z zaburzeniami 
w państwie perskiem, to nie jest wiadomo. W szak­
że zdaje się, że w stosunkach Rosyi z Persyą zaj­
dzie jakaś zmiana. Persya jako sąsiednie państwo, 
obchodzi Rosyę bardzo z bliska. W  obecnej chwili 
chciałaby Rosya z Persyi mieć sprzymierzeńca, a 
więc sprzymierzeńca silnego. Dla azyatyckiej polity­
ki Rosyi miałaby Persya wtedy pewną wartość, gdy­
by się choć trochę podniosła z swego niedołęstwa. 
Reformy od teraźniejszego szacha rozpoczęte, obu­
dziły tę nadzieję, ale skończyło się na niczem. N ie­
szczęsny obrót wyprawy na Turkomanów jest bardzo 
dotkliwym ciosem dla słabego państwa perskiego, 
a to tern więcej, że ta  wyprawa zmusiła Persyę do 
największego wytężenia jej wątłych sił finansowych. 
Interes Rosyi potrzebuje te ra z , aby ten nieszko­
dliwy sąsiad wlókł jeszcze swe życie; gdyż upadek 
jego zwiększyłby zamęt w Azyi i powołałby Rosyę

i w tamte strony, podczas gdy ona tyle do czynie­
nia ma w Europie. Później zaś, w chwili dogodnej, 
przyjść może owa część Azyi sarna do rąk Rosyi.

W O m sku, głównej fortecy zachodniej Sybe- 
ryi, odbyła się uroczystość z powodu orderu ś. W ło­
dzimierza, który gubernator zachodniej Syberyi, je ­
nerał H asfo rt, otrzymał w nagrodę dziesięcioletniego 
gubernatorstwa. Przy uczcie wyłożył komendant kra­
iny „siedmiu strumieni11, położonej nad jeziorem 
Bałkasz świetny stan tej krainy, od czasu jak prze­
szła pod panowanie Rosyi. Jestto  obszar 100.000 
wiorst kwadratowych z klimatem i gruntem wybor­
nym. W  przeciągu sześciu lat ,  to jest pod panowa­
niem rosyjskiem, założono na tymże obszarze dwie 
twierdze, 6 stannic i 20 pikiet. Głównym składem 
towarów stanie się prawdopodobnie główna forteca 
Wernoje. W przeciągu ostatnich 9 lat przybyło do 
zachodniej Syberyi z Rosyi 80,000 dobrowolnych 
osadników. Do szkół zaś uczęszcza teraz 3000 chłop­
ców i 600 dziewcząt.

Francya.
P a r y ż ,  13. stycznia. Według dzisiejszego 

Monitora został zwołany senat na 22. b. m.
Mowa lorda Palm erstona w Southampton, 

którąśmy wczoraj podali, a w szczególności ustęp jej 
o przesileniu w Ameryce północnej, nastręczył dzien­
nikom francuzkim sposobność do rozmaitych uwag i 
spostrzeżeń.

„Monitor11 utrzymuje w biuletynie swoim, że 
zręczny lord -  polityk traktował tę kwestyę z wielką 
dyskrecyą i bez narażenia interesów Anglii, i zapar­
cia się sympatyi, nie mógł się wyrazić inaczej między 
producentami bawełny i przeciwnikami niewolnictwa,

„Constitutionnel41 zgadza się także w ogóle i 
w szczegółach z treścią mowy, nie znajduje w niej 
jednak ani pośredniego ani bezpośredniego wyjaśnie­
nia trudności, k t ó r e  właśnie zwracają na siebie uwagę 
Europy.

Pod tytułem : „Les eveehes vacants11 (biskupstwa 
opróżnione) zawiera „P a trie11 z 11. b. m. dłuższy 
artyku ł, w którym zwraca uwagę na trudności, jakie- 
by ztąd powstać mogły, że stolica apostolska ociąga 
się z potwierdzeniem biskupów przez rząd francuzki 
nowomianowanyeh. Przytacza przykład króla Ludwika 
XIV., który podczas jedenastu lat ,  W ciągu których 
dwór rzymski odmawiał potwierdzenia nowych bisku­
pów, mianował zawsze innych z tej samej kategoryi, 
dopóki papież nie ustąpił. „P atrie11 nie mówi wpraw­
dzie, co Francya uczyni, lecz w przyszły poniedzia­
łek wyjdzie druga broszura autora „Ronie et les 
eveques franęais44 pod tytułem : „La V rance sans le 
pape.41 (Francya bez papieża).

Zapewniają tu, że pruski ambasador w Turynie 
otrzymał od swego rządu polecenie zaprotestować 
przeciw postawionej zasadzie władz piemonckich, 
jakoby Tryest był własnością królestwa włoskiego.

Niążę Murat powróci d. 12. wieczór z Berlina.
Dnia 24. stycznia będzie xiadz Lacordaire na 

uroczystem posiedzeniu do akademii przyjęty, mówią, 
że mowa jego będąca w ręku Guizota, który jako 
dyrektor akademii ma na nią odpowiedzieć, jest bardzo 
demokratyczna. Już teraz rozbijają się za biletami 
wstępu na to posiedzenie; sprzedają je po wysokich 
cenach, robią z nich nawet interesa giełdowe, bo 
powszechnie spodziewają się, że Guizot będzie miał
mowę polityczną.

— „Monitor41 z 12. b. m. ogłasza następują­
ce doniesienia z Chin: Wiadomości z Chin przybyłe 
dziś rano do Paryża, są z d. 13. listopada z zatoki 
Petcheli a z 29. z Hong-Kong. Cofanie się wojsk 
sprzymierzonych odbywało się spiesznie, według pize- 
pisu w traktacie w Pekinie podpisanym. Brygada 
jenerała Collineau miała rozkaz zająć leże zimowe 
między T ien-T sin  i twierdzą Takou, z kilkoma o- 
krętami pod rozkazami kontreadmirała Protet. J e ­
nerał Montauban z brygada Jamin, miał zająć kwa­
terę w Shanghai, zaś wiceadmirał Charner z główną 
siłą eskadry francuzkiej przy uściu rzeki w zatoce 
Wousong. 900 ludzi zajmuje ciągle Kanton, zaś wice­
admirał Page powrócił z kilkoma okrętami na zimę 
do Hong-Kong. Br. Gros z osobami należącemi do 
jego poselstwa miał odpłynąć na okręcie le Du Cliay- 
la do Suez, a lord Elgin udać się do Europy.

Większa część wojsk angielskich przygotowy­
wała się do powrotu do Indyi, zostawiając na pół­
nocy tylko 4000 ludzi i kilka oddziałów w Hong-Kong 
i w Kantonie.

Włochy.
Z Turynu piszą z d. 9. stycznia dó dzienników 

francuzkicli, że tego dnia wyjechał zrana nowo mia­
nowany namiestnik Neapolu i Sycylii xiążę Carignan 
wraz z ministrem swoim panam Nigra do Neapolu. 
Powodm powtórnej zwłoki w wyjeździe xięcia miała 
być obawa wybuchu sprzesiężenia Burbonistow w Ne­
apolu. Jakoż spisek ten przybrał był w istocie o-

gromne rozmiary; odkryto zapasy broni i dobrze za­
opatrzoną kasę operacyjną; sześciu jenerałów byłej 
armii burbońskiej uwięziono jako przewódzeów. Are 
sztowani byli po części z Gaety do Neapolu wysłani 
a po części dla większego bezpieczeństwa swego przy 
łączyli się do sprawy włoskiej, jak  n. p. Liguori, 
który przeszedł do Garibaldego i został członkiem 
komisy i, która roztrząsa przeszłość oficerów burboń­
skich, zgłaszających się do wstąpienia do armii 
włoskiej.

Odkąd zaczęto w Abruzzach energicznie postę­
pować przeciw powstańcom, przychodzi z nimi do 
formalnych potyczek; w jednej z nich zabito dwuna­
stu powstańców, a ośmnastu, między niemi jednego 
xiędza pojmano. Głownem miejscem zebrania po­
wstańców ma być Civitella del Tronto w' Abruzzach, 
między Ascoli i Teramo. W  tein samem miejscu 
trzymał się podczas wojen napoleońskich kapitan 
Walden w 30 ludzi przez 9 miesięcy przeciw Fran­
cuzom. Obecnie wdehrzy tam jakiś Giovine, które­
mu się udało zwabić do siebie 200 karabinierów. 
Na wiadomość, że Giovine wywiesił sztandar bur­
boński, kazał mu Franciszek II. doręczyć patent na 
jenerała.

Parowa fregata Vittorio Emanuel o zawdnęła 7. 
b. m. do zatoki genueńskiej. Okręt ten ma czekać 
na xięcia Carignan, i odwieść go do Neapolu, gdzie 
przybycia xięcia z wielką niecierpliwością oczekują. 
Bo też Neapol jest od dni kilkunastu faktycznie bez 
wszelkiego rządu, widowiskiem bezprawiów i gwał­
tów, czemu się wcale w obecnych wyjątkowych i 
przechodowyeh stosunkach dziwić nie można.

-  Xiążę Carignan będzie w imieniu króla W ik­
tora Emanuela wykonywać władzę exekucyjną, bę­
dzie miał prawn ułaskawienia, mianowania i odwo­
ływania urzędników, naczelne dowództwo armii lądo­
wej i morskiej. D ekret, mianujący xięcia namiestni­
kiem królewskim w prowincyach neapolitańskich i 
określający atrybucye jego wdadzy podamy w nastę­
pnym numerze.

O skutku układów z Franciszkiem II. wzglę­
dem zawieszenia broili nie zawierają dzienniki na no­
wsze żadnej dalszej wiadomości, tyle tylko jest rze­
czą pewną, że bądź przystanie na propozycyą ze 
strony cesarza, bądź ją  odrzuci , flota francuska od­
płynie z pod Gaety najdalej 19, b. m.

T u r y n ,  12. stycznia, wieczór. Pogłoska o 
wystąpieniu pana Fanti z ministerstwa wojny, jest 
według dziennika „Opinione11 bezzasadna. Król mia­
nował pana Farini sekretarzem swego prywatnego 
gabinetu. Z dniem 1. stycznia zniesiono ministeryum 
spraw’ zewnętrznych w Neapolu. Z aresztowanych nie­
dawno w Neapolu sześciu jenerałów burbońskich wy­
puszczono już k ilku ; reszta będzie zapewne niebawem 
uwolniona. Co do powiększenia armii nie można 
było powziąć dotychczas stanowczych ucliw’ah

Niążę Carignan zwiedzi, roboty oblężnicze przed 
Gaetą. Brygada „R e“ i dwa bataliony ruchomej 
gwardyi narodowej z Toskanów i Bonończyków udały 
się d. 3. z Neapolu do Palerma. Cytadela w Mes- 
synie broni się mężnie.

T u r y n ,  13. stycznia (telegr.) Dzisiejsza „Opi­
nione11 pisze: W  obecnych stosunkach nie podobna
myśleć o wojnie przeciwko Austryi za jeden lub dwa 
miesiące. Italia  musi sama dokonać dzieła oswobo­
dzenia, bo tylko obawrn interwencyi francuskiej obu­
dziła niechęć niektórych gabinetów przeciw wojnie 
włoskiej. Gdyby Włochy miały dostatecznie silną 
armię, to Europa nie byłaby przeciwną wojnie, która 
prawdopodobnie rozwiąże pomyślnie sprawę wioską.

Lecz w przeciągu dwóch miesięcy nie może 
Italia stworzyć takiej armii. Ministeryum musi zmie­
rzyć środki, które posiada, wykluczyć wszelki sku­
tek niepewny i musi uspokajając Italię okazać, że 
nie da się porwać stronnictwu, które a tout prix 
chce wojny. Wyborcy muszą zwrócić na tę okoli­
czność największą uwagę.

N e a p o l ,  12. stycznia (telegr. na Paryż). 
Niążę Carignan przybył i został powitany przez eska­
dry angielską.

Z Sycylii donoszą, że nowych radzców przyjęto 
dobrze, że spokojność przywrócona.

Anglia.
L o n d y n ,  12. stycznia. Drugie wydanie gazety 

„Times14 zawiera telegraficzną wiadomość z W iednia 
z d. 12. b. m„ że ambasador francuzki oświadczy! 
hrabiemu Rechberg urzędownie, iż flota francuzka 
opuści Gaetę dnia 19. b. m.

Obrady uiinisteryalne rozpoczną się około 20. 
b. m. w Londynie; wtedy przybędą wszyscy mini­
strowie do stolicy i już jej nie opuszczą przed otwar­
ciem parlamentu — Niążę Alfred uda się za kilka 
dni w podróż do Indyi zachodniej i Ameryki półno­
cnej na okręcie liniowym „St. George11 (o 91 dzia­
łach). — Na d. 15. b. m. zapowiedziany wielki ban­
kiet stronnictwa konserwatywnego w Torquay pod 
przewodnictwem lorda Churston. Lord Stanley i p.
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Disraeli nie przyjęli zaproszenia, a przeto demonstracya 
straci znaczenie. Zdaje się w ogolę, że przywódzcy 
opozycyi postanowili przy rozpoczęciu sesyj parla­
mentarnych bardzo spokojnie się zachować. — Hr. 
Maxymilian Esterhazy przybył z W iednia do Lon­
dynu i wstępuje jako attache do tutejszej amb sady

anstryackiej.
  Dzienniki angielskie cieszą się niezm nie

że dla handlu Anglii otwarte są nowe drogi do Lin.
Nowe doniesienie telegraficzne z Chin, tak ńsze 

„Morning Chronicie4* sprawiły bardzo pomyślne wra­
żenie w świecie handlowym. Wszystkie porty chi iskie 
zostały otwarte dla handlu zagranicznego, a paro­
statki obcych mocarstw mogą prowadzić handel na 
wodach chińskich. Te koucesye są wielkiej doniosło­
ści, a jeśli reprezentant chiński będzie rezydować w 
Anglii, wtedy ściślejsze jeszcze stosunki między oby­
dwoma rządami zapobiegną odnowieniu kroków nie­
przyjacielskich. _

,,Globe44 utrzymuje ze swojej strony, że jeśli 
w Chinach wszystko dobrze pójdzie i jeśli trak ta t bę­
dzie wwkonany, można się spodziewać niezmiernego 
rozwoju handlu angielskiego w tym kraju. Wspomnio- 
ny dziennik korzystając z tej okoliczności, że Anglia 
uwolniona teraz od ciężaru wojny, żąda redukcyi c a 
od herbaty, stosownie do dawnego przyrzeczenia kan­

clerza skarbu.
„Times14 wyraża te same nadzieje, co poprze­

dzające dzienniki. Prócz tego zajmuje się honorami 
jakie winny być oddane ambasadorowi chińskiemu, 
który według ostatnich doniesień przygotowywał się 
do wyjazdu do Anglii. Obawia się, żeby lord Elgin 
nie przyspieszył zanadto wyjazdu wojsk angielskich 
z Pekinu i żeby zostawił przynajmniej tyle, ile po­
trzeba na utworzenie straży honorowej dla dostojne­
go mandaryna, który przybędzie wypełnić na dworze 
St. James ceremonię tak zwanego Kowton, wlokąc 
się na kolanach i uderzając dziewięć razy głową o 
posadzkę przed tronem królowej W iktoryi.

Turcya.
W obec wielkiego zadan ia , które teraz mają 

rząd turecki i mocarstwa europejskie, zabezpieczenia 
chrześcianom syryjskim życia i mienia — w obec 
tego zadania maleje wszystko, co dotychczas wspra- 
wie tej uczyniono. Komisarze wTocili ze swojej wą 
c ieczk i do Damaszku, który je s z c z e  okropnie wygląda.
Bezpieczeństwa dla chrześcian i teraz jeszcze me ma. 
Skargi chrześcian zaś nie zawsze odnoszą skutek, a 
rzadko tak i, jakby n a le ż ^ c ^ J ^ d -P a s z g ,  obmyślił 
szczególny środek uniknienia wszelkich riidpvzyjemno- 
ści: przyrzeka wszystko a nic nie robi. Cały świat 
tutaj uważa za rzecz pewną i zeznaniami Churszyd- 
Paszy i Djouiblat-Beja jasno wykazaną, że Druzowie 
byli w porozumieniu z paszami tureckimi i coż z 
tego? To nie zmieni wcale stanu rzeczy. Fuad-Pasza 
dozwolił umknąć Druzom, zam iast wydać ich w ręce 
Francuzów. Może dla tego, aby oszczędzić kłopotu 
Francuzom, a oraz zachować sobie wielki wpływ na 
wyratowanych z toni Druzów. Fuad-Pasza znowu po­
wiada, że Maronici dopuścili się pod ochroną wojska 
francuzkiego odwetu gwałtownego, i że Druzowie nie 
będą mogli mieszkać we wsiach, których ludność 
stanowiliby w większej części chrześcianie. To prze­
dłużenie wygnania, to podżeganie nienawiści, utrudnia 
coraz bardziej pojednanie chrześcian z Druzaini, któ- 
raby i teraz, jak  już tyle razy po niesnaskach po­
dobnych, nastąpiła daleko łatwiej, gdyby się nikt obcy 
w to nie mieszał.

W  taki sposób wyraża się Fuad-Pasza, a wraz 
z nim liczny bardzo zastęp jego zwolenników. Zda­
je się ze wszystkiego, że myśli o wicekrólestwie 
Syryi. Że jest człowiekiem zdolnym i dyploma­
tą  zręcznym, i że potrafiłby lepiej rządzić jak Abd- 
el-Kader, który jest wprawdzie znamienitym żołnie­
rzem , ale nie mężem stanu — na to zgadzają się 
wszyscy. Fuad-Pasza w ogóle uważany jest za naj­
zdolniejszego ze wszystkich mężów stanu w Turcyi, 
a zarazem za najgodniejszego, gdyby chodziło o za­
jęcie jakiego tronu w Syryi. Chrzcscianin żaden nie 
mógłby zajmować tego tronu, boby pewnie opiekował 
się głównie swoją sek tą , coby utrzymywało zawiść 
innych sekt chrześciańskich — nie mówiąc już o nie­
chęci, z jakąby muzułmanie znosili rządy clirześeia- 
nina. Przedłużenie pobytu wojsk francuzkieh w Syryi 
takżeby nie mogło rozwiązać tego pierwszego pytania 
kwestyi wschodniej. A kwestya ta  staje się cc raz 
groźniejszą — to też mniej jest nadziei, by korz st- 
nie dla Turcyi rozwiązaną została.

Sprawa syryjska zaś stoi dzisiaj nie o w de 
lepiej, jak  przed kilką miesięcy. Koinisya wrócił; uo 
Bajrutu, obaczywszy w Damaszku to, co obaczyć ’ 10- 
gla, a raczej co jej obaczyć dozwolono. W prawe,zie 
pasza przyjął komisarzy z wielką okazałością, w j e ­
chał z licznym orszakiem na milę za Damaszk ii.d . 
Wszakże upewniają w szyscy, że miał wyraźnie oświ d-

czyć, iż żadnemu francuzkiemu żołnierzowi nie do­
zwoli wejść do miasta. Bezpieczeństwa prawdziwego 
dla chrześcian dotąd jeszcze nie ma w Damaszku. 
Chrześcianie podali w tym względzie prośbę do ko- 
misarzow; jaki będzie jej rezultat, to się dopieio o- 
caże. Nałożone na Druz iw pogłówne pociągnęło za 
sobą ten skutek, że Druz< wie tłumnie opuszczają wsie 
:ałe, pozostawiając swe nieruchomości, które potem 
■ząd z; biera. Na miejs< e dawniejszego kajmakana 
3ruzów mianował Fuad-Pasza czterech gubernatorów 
jomięd’,y tymi jednego, który w sprawie syryjskiej 
tak jest skorapromitowan; m, że francuzki jenerał za­
żądał złożenia go z urzędu.

Ze wszystkiego widać, że komisarze europejscy 
w ciągu tego dotąd nieskończonego procesu postrzegli 
i wykryli nie jedno, co im Faud-Paszę przedstawiło 
w innem świetle jak  przedtem, l a  okoliczność zape­
wne jest przyczyną nagłego zamilknienia wszystkich 
wieści o jego wicekrólestwie. Natomiast słychać te ­
raz wiele o jeneralnem gubernatorstwie Syryi, t. j. 
paszalikatów Aleppo, Damaszk, Sydon i Irypolis, 
które ma zostać oddanem Fuad-Paszy. Lecz i iząd 
turecki patrzy z niedowierzaniem na tegó przyszłego 
gubernatora, dla zdolności jego i dla sympatyi, jaką 
ma u ludności mahometańskiej, i komisarze euiopcj- 
scy właśnie z przyczyny tej jsympatyi, nie mają do 
niego zaufania nieograniczonego. Dla zaradzenia tedy 
wszystkiemu, to jest dla oddania Fuad-Paszy niejako 
pod dozór ciągły, dodaną zostanie jeneralnenm guber­
natorowi nieustająca komisya z pięciu członków zło­
żona, a mająca głos więcej jak doradczy. Czyli to 
jednak potrafi uleczyć Turcyę z głębokich jej ran sy­
ryjskich, jeszcze wielkie pytanie.

Tymczasem Francuzi coraz dalej się rozsada- 
wiają. Zajęli już Sachleh w Celesyryi, Batrun nad 
morzem, Kabl-Elias i B ajrut w środku S y ry i, Deii 
el Kamar i Saidę obsadzili ostatniemi dniami. Jeden 
katolicki xiądz w Saidzie został od tureckiego ofice­
ra zelżonym, równie jak i francuzki oficer żąuający 
zadośćuczynienia. Na wiadomość o tem ruszył też 
zaraz jenerał Beaufort z 300 jeźdźcami do Saidy, a 
teraz znowu wysłał tam batalion piechoty bo przy­
szła wiadomość o wzburzeniu pomiędzy żołnierzami 
tureckimi. I w Bejrucie jest ludność mahumetańska 
bardzo rozdrażnioną: starcia między nią a Francu­
zami tak są częste, że francuzkim żołnierzom rozka­
zano nie wychodzić nigdy bez broni. Z jednej i z 
drugiej strony mówią jako o rzeczy pewnej, że na 
wiosnę przyjdzie do gwałtownego starcia, lo  pewna, 
że francuzki minister wojny oznajmił jenerałowi, iż 
wkrótce otrzyma ś w i e ż e  posiłki wojskowe. Turcy 
zaś zgromadzili w Damaszku i około Damaszku do 
7000 żołnierza: jeżeliby więc przyszło do jakiegoś
rozstrzygania sprawy syryjskiej z bronią w ręku i 
wbrew Turcyi — sprawa ta  wnetby rozstrzygniętą 
została.

Kronika.
(Popis w zakładzie gimnastycznym Dr. Bakodogo. — 

Nowy bolesny wypadek. — Nowa zabawa dam ska.— Czasowe 
pisma tureckie. — W ynalazki machin drukujgcych.— O spe- 
kulacyaeh handlowych i charakterze historyka ih iersa . Ze 
względu reklamy pompierów.)

  W e w torek wieczorem  odby ł się popis publiczny
ćwiczeń gim nastycznych w zakładzie  D r. B akodego. Z a­
k ład  ten  coraz większego doznaje rozgłosu, na  ja k i  z u ­
pełnie zasługuje. Uczniow ie ko rzysta ją  bardzo wiele. Na 
popisie w idzieliśm y z podziw ieniem  m alu tk ich  chłopaez 
ków, m iędzy 7 a  10  laty , w ykonyw ających rozm aite i 
wcale trud  u e ćw iczenia z najw iększą łatw ością  i bez u 
trudzen ia . S ta rsi n ie u stęp u ją  im w niczem . Swoboda 
ruchów, pewność, lekkość  i zgrabnosć uderza  przyjem nie 
oko. N ie widzim y potrzeby ro z p ły w a ć  się o korzyściach 
ćwiczeń tak o w y ch , bo to rzeczy znane. Możemy ty lko  
oddać słuszną pochw ałę zakładow i p. B akodego i po le­
cić go z p rzekonan ia  naszej publiczności. Po ukończeniu 
popisu  przem ówił do niego p. S. P iła t, w yrażając mu w 
kilku  słowach w dzięczność za  sta ran ia  jego i zachętę  
n adal. Z zupełaem  w spółuznaniem  w tórzym y jeg o  wy­

razom .
_  Nie darm o ostrzegaliśm y w 12 . num erze naszego 

dzienn ika o n iedbałości w p rzestrzegan iu  uw ażnej jazdy  
końm i. W czoraj w ydarzy ł się now y i bo lesny  przypadek . 
O koło 2. godziny w p o łu d n ie  został rozjechany synek  p, 
A. S. u rzędn ika  kasy  oszczędności, przez fu ry  jadące z 
drzew em . S ta ło  się to na  uliczce łączącej targow icę drze­
wa z u licą  niższą o rm iańską. K onie, któro  roztratow ały  
dziecko, nie m iały  w ędzideł. I k iedyż u stan ie  d la  nas 
p rzykry  obow iązek ciągłego p rzypom inan ia  powinności
władzom  m ie jsk im ?

  N aszym  p ięknym  czy ie ln iczk o m , a zwłaszcza u-
cz :nn icor w spom nionego zai ład u  gim nastycznego dono­
sim y o n iwej zabaw ce zim o1 ej p iękności i n iepiękności 
z a g r a n i c z n y c h .  D zieje się o w L ipsku  i H am burgu. 
Sf iwy pi rwszego a rzekę  d ugiego m iasta  ścięły grube 
lo !y. N a ich pow ierzchni lic ne  ro je  ślizgających się, a 
ochoczy dział b io rą  w tej } rzyjem ności —  dam y. D o ­
tychczas jed n a k  nie* znalazł en obyczaj p rzyjęcia u P o ­
lek . P ię k n y  staw łazienkow ski w W arszaw ie dostarcza 
także  sposobności do ślizgan ia  się używ a tejże  liczna 
m łodzież, lecz z wyjątkiem  żeńsk iej.

—  W  K onstan tynopo lu  poczęło wychodzić pierw sze 
pism o czasowe w jęz y k u  tu reck im  pod ty t.:  „D onosiciel 
w ypadków “ . P ism o to, ja k  nam  donoszą, doznało zaraz 
w początkach w ielkiego p o w o d zen ia ; a redaktorow ic m ają 
być  przejęci w yobrażeniam i europojskiem i.

Od k ilkudziesięciu  la t  przem yśliw ano nad  tem j a k ­
b y  w d ru k arn iach  zastąp ić  zeceiów  m achinam i. P ra c o ­
wali n ad  tem  A nglicy B ellancr, Church i H a tte rle y ; 
F rancuzi Y oung i D elcam bre, I  uńczycy R osenborg i So­
rensen, wreszcie Czech Czulik. W y naleź li oni każdy  z 
osobna m achiny do sk ładan ia  li er i p rzy ję li system  k la ­
wiszowy przy  w ykonaniu  swoich pom ysiow. Człowiek za 
pom ocą ty ch  klaw iszów porusza odpow iedne litery , k tó re  
sprężyna  wsuwa w swoje m iejsce. M achiny te  wszakże 
po trzebu ją  jeszcze  w ielkiego udoskonalen ia, gdyż teraz  
do każdego  rodzaju  pism a p o trzeba  innej m achiny. Nie 
m ożna trac ić  n a d z ie i, aby z czasem  udoskonalen ie  ich 
n ie nastąp iło  , tem bardziej że nad niem  wielu ludzi 
p racu je.

—  Mówiąc o znakom itościach  zagranicznych, po­
dajem y jeszcze  w iadom ość w iarygodną o charak terze  i 
speku lacyach  jed n eg o  z najsław niejszych dzisiaj h isto ry ­
ków francuzkich  T h i e r s a .  Rzecz m iała  się ja k  n a s tę ­
puje. W  r. 1 8 4 4  na m iesiąc p rzed  oddaniem  do druku  
pierwszego tom u „ I lis to ry i konsu la tu  i cesarstw a , za ­
p rosił T h iers na  wieczór swoich wydawców pp. Paulin , 
Chevalier, Fu rne , P lon  i Lecom te, i w yłożył im cały 
p lan  dzieła. P rzez  dwie godziny m ówił tak  św ietnie, że 
porw ał i oczarow ał zupełn ie słuchaczy. Po tej p rzem o­
wie przystąpiono do układów . A u to r ośw iadczył, że całą  
„H istoryę. kon su la tu  i cesarstw a41 zam knie w dziesięciu 
tom ach, że za te  dziesięć tom ów  żąd a  5 0 0 .0 0 0  fran ­
ków. P o d  wpływem  św ietnie w yłożonego p lanu  zgodzili 
się w ydawcy n a  cenę bez targu , i jeszcze tegoż w ie­
czora spisano i podpisano k o n trak t. D zieło poczęło w y ­
chodzić z w zrastaąjącym  coraz poklaskiem  publiczności, 
a le  skoro w yszedł tom  IX , w ydaw cy widząc , że au tor 
dopiero połowę przedm iotu  w yczerpał, przyszli p y tać  go: 
co to znaczy?  ja k  sobie poradzi, żeby w jednym  tom ie 
zam knąć d ru g ą  połowę h isto ry i. T h ie rs  n a  to odpowie­
dzią., że p rzedm io t uniósł go nadspodziew anie daleko, 
że się śc ieśn iać  n ie m oże, i że będzie p isa ł jeszcze 
drug ie  dziesięć tom ów , za któro  żąd a  drugie 5 0 0  0 0 0  
franaów . Tym czasem  więcej ja k  przedm io t uniosła go 
n a d iie ja  w spaniałego h o n o ra ry u m , gd y ż  sam au to r w y­
znaje  w kó łkach  poufnych, że p raca  jego  wieleby z y ­
sk a ła  w ciaśniejszych ram kach . Spostrzegli to  wydawcy, 
i przyzwoliwszy chętn ie  n a  drugich  dziesięć tomów, o- 
św iadczyli jed n ak , że więcej p łac ić  n ie  będą. A le je 
szcze bardziej zawiodła nadzieja  T h iersa , gdy mu adw o­
kaci zaręczy li, iż p roces w ydany wydawcom  niezaw odnie 
p rzegra . S ta ło  się więc, że u k aran y  za chciwośc musi 
d rug ie  dziesięć tomów p isać za  darm o. T ak a  je s t  bisto 
ry a  m ate ry a ln a  „H isto ry i k o nsu la tu  i cesarstw a44 ; m o­
ralno jej dzieje daleko ciekawsze. T rudno  by łoby w yli­
czyć wszystkie szczegóły, toż ograniczym y się n a  k ilku
w zm iankach. A najpierw  pom yłki, o k tóre  pokrzyw dzeni
ty lek roć  in terpelow ali a u to ra , nie są  mimowolne, ale u- 
m yślne. A u to r pow iedział w yraźnie jed n em u  ze swych 
wydawców, panu  P au lin , k tó ry  p raw dy u niego się do 
p o m in ą ł, że jak o  m inister L udw ika  F ilip a , m usi pisać 
ja k  pisze, t. j .  pew nych rzeczy wcale n ie podnosić, a 
pew ne szczegóły i nazw iska zupełn ie pom ijać, bo tego 
w ym aga zarów no po lity k a  F rancy i, j a k  i po lityka  wy­
dawców — wiadomo bowiem , iż x iążki szczerą w yzna­
jące  p ra w d ę , m ocno n a  debicie szw ankują, a tak  nap i­
sane wejdą wszędzie. J e d n a k  d la  zadośćuczynien ia  p ra ­
wdzie i spokojności w łasnego sum ienia zostaw i tom  opie 
czotowany, n iby  kom entarz  do swego dzieła, gdzie b ę ­
dzie opow iedziane w szystko, co pom inięte  zostało. Co 
się zaś tyczy  sy m p a ty i, ja k ą  okazał d la  N apoleona I. 
w* konkluzyach swoich, ta  zjaw iła się n ad er n iespodzie­
wanie. N apoleon III . uw iadom iony, że T h iers czuje 
an ty p a ty ą  do N apoleona I. i surow e w yroki w tomie 
X V II. m u gotuje, w w ilią otw arcia izb w L uw rze 1 8 5 8  
roku  posłał T hiersow i tom  X V I. jeg o  h isto ry i, ozdobiony 
w łasnoręcznem i dopisam i i osłodzony pochw ałą. N adto w za ­
kończeniu swej m owy tronowej cesarz nadm ien ił całkiem  
przypadkow o o H isto ry i konsu la tu  i cesarstw a, zowiąc autora 
„gen ialnym  i narodow ym  dzicjopisem  F ra n c y i,44 Przewi^ 
dziany re zu lta t nastąp ił, a my n iepotrzebujem y um artw iać 
się zby tn ie  niespraw iedliw em i i n iekorzystnem i wzm iankam i 
o Po lakach  w dziełach T hiersa .

  S tosując się do praw a um ieściliśm y w num erze
wczorajszym  rek lam ę pom pierów. 1 z radością  podajem y 
sprostow anie m ylnie nam  opowiedzianego w ypadku. A 
z jak ą ż to  dopiero radością  podalibyśm y sprostow anie 
sk andalu  i gw ałtu , k tó ry  się w ydarzył 7. b. m., a  k tó ­
rego  spraw cam i byli w łaśnie ciżsam i pom pierowie. Lecz 
tu  nie m a m iejsca rek lam a ani żadne sprostow anie. Nam 
w ypada ty lk o  jeszcze  raz  upom nieć się o surow e u k a ra ­
n ie  przestępców , o jak iem  nic nie słychać, a  ja k ie  je s t  
n iezbędnem  do zadośćuczynien ia  spraw iedliw ości i do u- 
trzy m an ia  publicznego porządku  i bezpieczeństw a nadal. 
Z tego  pow odu podnieśliśm y ju ż  n iejednokro tn ie  głos 
przeciw  onem u gw ałto w i, i podnosić będziem y tak  d łu ­
go, póki się n ie  stan ie  zadość spraw iedliw ości.

kupca na nie zaraz pod ręką nie było, Rządca kazał te konie 
oszacować, szacunek wypadł: zdaje mi się, na 160 złr. w. a., 
te więc zapewnił właścicielowi, a kuce puścił na loteryę, 600 
numerów po pół reńskiego, dla tego znacznie wyżej, niż była 
wartość ich realna, bo z jednej strony mogły numera do ter­
minu loteryi nie wszystkie się rozsprzedać, a z drugiej w tym 
chwalebnym celu, aby nadwyżką, jeżeli jaka przypadnie, we- 
sprzeć dwóch zubożałych dzietnych oficyalistów. Po rozebra­
niu numerów, na terminie oznaczonym, odbyła się loterya, 
Rządca odebrał 160 złr. w. a dla właściciela, a resztą podzie­
lił najsumienniej owych dwóch oficyalistów. — I oto cała 
rzecz, na którą sam patrzałem . — Nie jestem ani bratem ani 
swatem właścicielowi kuców, ale trudna nie odezwać się, gdy 
się widzi rzecz przez niewłaściwe zestawienie okoliczności jej 
towarzyszących, ubliżającą komukolwiek.11

Kotów 14. stycznia 1861. Felix Poradowski.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
F irm a  B. S p iro .

Wrocławska giełda i targ  zboża. Sprawozdanie przy­
sięgłych maklerów dnia 14. stycznia 1861. pierwsza 
godzina po poi. Powietrze piękne rano 12° zimna.
P s z e n i c a : szefel wagi cłowej 84 ft.: b i a ł a  8 8 —96 sr. gro­

szy, (korzec 10 złr. 75 c—11 złr. 73 c. srebrem); ż ó ł ­
t a  84 - 9 3  sr. gr. (korzec 10 złr. 27 c —11 złr. 47 c. sr.) 
wielka dostawa.

Ż y to :  szefel w. c. 84 ft. — 61 — 64 sr. gr. (korzec 7 złr.
45 c. —7 złr. 93 c. sr, wielka dostawa słaba sprzedaż. 

Jęczm ień: szefel w. c. 70 ft. b i a ł y  5 0 - 5 8  s r .g r . (korzec
6 złr. 14 c— 7 złr. 8 c. s.) żółty 45—48 najlepszy 54 
sgr. (korzec 5 złr. 25 c.—5 złr. 65 c. naj. 6 złr. 75 c.) 
bez popyta.

Ow ies:  szefel 31—33 sr. gr. (korzec 4 złr. 85 c. — 5 złr.
10 c. sr.) Cena stała.

T y m o tk a  (Brzanka): cet. 9— l l ‘/» tal. {14 złr. 17 c— 18 zlr.
8 c.)

Groch: szefel warzywny 62 -6 5  s r .g r . (korzec 7 złr. 55 c
7 złr. 95 c. sr.) p a s t e w n y  52—55 sr. g r . : (korzec 
6 złr. 35 c.—6 złr. 75 c. s.) niezmienny.

Olejne: (Rzepak) szefel 92—97 sr. g r . ; (kor. 11 złr. 7 c. 
— 11 złr. 88 c. sr.) l e t n i e g o  szefel 69—79 sr. gr. 
tylko dobry towar pokupny. 

l i o n i c z  : c z e r w o n y  ord. I I 1/ , —127,  tal. ś r e d n i  13— 
15'), tal. d o b r y  do 16 */a t a l . ; b i a ł y  ord. 1 2 - 1 4  tal. 
ś r e d n i  15— 18 tal. d o b r y  187a — 20: d o s k o n a ł y  
do 22 tal. czerwony i białego lep. g a t . trzymały się. 

S p i r y tu s :  za 100 kwart (80 mas. wied.) 20 5/ , ,  tal. (32 
zlr. 10 c. sr.

Kurs lwowski.
Dnia 16. stycznia. gotówką

D ukat h o le n d e r s k i ............................wal- anstr. 6 zł. 99 C.
D u k a t  c e s a r s k i ............................................   „  7 „ 5 „

Półimperyał zł. rosyjski . . .  „ „ 12 „ 18 „
Rubel srebrny rosyjski . . . „ n 2 „ 33 „
Talar pruski » a 2 „ 2 3 „
Polski kurant i pięciozłotówka „ „ „ „
Galicyjsk. listy zastaw, za 100 zł. ■ bez 8® » n
Akcye galic. kol. żel. Karola Ludwika Miupo-1®4’ n ^0 „
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne |  nów 61 „ 75 „
5%  Pożyczka n a r o d o w a .............................  73 „ 20 „

Telegrafowany kurs wiedeński papierów  
i wexli.

D nia 16. stycznia.
Z pożyczki naród, po 5%  za 100 złr. 74. -  Metaliki 

po 5%  za 100 zł. 61. 50 po 4 7 ,%  za 100 zlr. po
4°/ za 100 złr. — — - O b l i g a c y e  i n d e m n i z a c y j n e :  
Niższej Austryi po 5%  za 100 zł. W ęgier -  Ga­
licy} ; Bukowiny — — ; Akcye Banku naród, sztuka
735___; instytutu kredyt, dla band. i przem. 154.20

L is ty  zastawne. Galie, instytutu kred. po 4%  za

100 złr. 150 .--.
Wexlowy. Augsburg za 100 zl. połudn. niemieck.

waluty   Lipsk za 100 talarów Londyn za
10 funtów szterl. 150. —  Medyolan zn 100 zł. waluty austr.

. Paryż za 100 fr. * *
Kurs. Dukaty C. men. 7.12% 0 dukaty c. pełnej wagi 
jcoro  __  półkorony —.— . Aźio od srebra 149.75.

(Nadesłane.)
Szanowna R edakcyo! Na dniu 5. b. m. pisałem do re 

dakcyi „Przeglądu14, prosząc, aby fakt, tyczący się loteryi
odbytej 1. grudnia r. p. w skarbie b    przedstawiony w
kronice „Przeglądu11 w niewłaściwem świetle, sprostować ra­
czyła.

Nie wiem, dla czego redakeya „Przeglądu11 mojego pi­
sma nio umieściła, jestem więc zmus ouy, w nteresie prawdy, 
prosić szanowną Redakcyę „Głosn1 o łaskawe miejsce w 
swojem piśmie, dla tego samego artykuliku, który do „P rze­
glądu11 podawałem :

„Idzie tu o wzmiankowaną w kronice loteryę kuców 
czterech w b.... skarbie. Rzecz ta  m i się w istocie, jak  na
stęp u je : . 7

W łaściciel tych kuców wyjeżdżając na całą z" n - ^  
kraiu polecił swojemu Rządcy, aby te kuce sprzc<lał> a

Przyjechal i  do Lwow a.
Dnia 15. stycznia.

Hotel rosyjski. PP . hr. Fredro Jan  Ale*-. * Bienko- 
wejwiszni. — Cielecki Alf. z Porchowy. — Hr. rohoJewslu

Hotel europejski. Mokrzycka I-’ranciszitn z \Viednni._ — 
Stankiewicz Stefan z Podlisek. -  ^ h°’f ś z y m  I' ^ uko'vlec'
Czajkowski 4 -  .  I »  -  < * " # - £ 2 5 ^  ł f e f f i  Hotel angielski. Kumpert M ; E op ie lA l.
z Czerniowiec. — Junga Zdzu. ^  lirzed, 2 Magdowa — 

Hotel Langa. Jakesz Ig- K;ngfeld z Ri^  *

MiZ6W H o fe f  k i « ! r zwołski Julian z Bryniee. i  Bider- 

mann Hen z 0 1 sza„ icy ^ i(trak p ;o tr z Dzieduszyc. -  Korze­
n i o w s k i  Karol z  Podlisek. -  Hofmann Felix z Dąbrowy. -
Bogusz W ład. ze Stryja*

YVyjeehal* Lwowa.
p n ia  15. stycznia.

P P  Edery Józ°f 1 Rudolf do Mokrotyna. — W ojnar 
IZ e n  inhiński Ig- 1 Olelkiewicz Jedrzej do Jaworowa. — 
f 'h m j’b ck i do Rudek. -  Heruda Józef i córki do Kijowa. 
i> i • inwaki Ed. do Dytkowiec. — Morawski Konst. do Pod- 
Radziejo^ J)olaIiski Lud. do Rakowy. — Pokorny Ant. c. k. 
por° do Wioch. — Hr. Kalinowski Wład. do Bakowiec.

Jut ro
Teatr polski.

dnia 13. stycznia w  tea ­
trze polskim : „Ludgarda44? tragedya 
pięcioaktowa wierszem przez L. Kro- 
piiiskiego. Benefis panny Targow skie5
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